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Magła choroba ekscesarza Karola.
Niechce wyjeżdżać z Węgier i czeKa na wyniK 

zgromadzenia parlamentu węgiersKiego.
W iedeń, unia 4 kw ietnia, 

p. A. T.) W iedeńskie dzienniki donoszą ze Steinam anger, że były król 
Karo! zachorował wśród objawów zapalenia gardła. W ystąpiła  
u niego gorączka i musi pozostać w łóżku. Mg ?**•■■■

Osoby z otoczenia byłego k ró la  k a ro la  oświadczają, źe jeszcze ciągle  
opiera on się wyjazdowi z W ęgier, chcącprawdopodobnie przecze
kać. Specjalny korespondent Neue Frenc Presc uważa za rzecz pewną, że 
ten opór byłego k ró la  da się w najkrótszym  czasie przeznyciężyć. p #

Nette Frcae Presse donosi z kół koalicyjnych, że odjazd byłego kró la  
Karola nastąpi jeszcze w nocy dzisiejszej. Będzie on odwieziony do Szw ajcarji 
przez W iener Neustadl z ominięciem W iednia.

belgrad ii kw ietnia.
(PAT.) Połud. słow iańskie binro p ra 

sowe donosi : Prezydenl m inistrów
PuSicz konieryw ał dziś dłuższy czas 
r  przedstaw icielam i W łoeb, Czechosło
wacji, i Kuiiiunp. Mięazy Belgradem, 
Rzymem, Pragą a Bukaresztem  
odbywa się w ostatnich dniach 
ożyw iona wymiana depesz.

Tw isrdzą, iż pomiędzy rządam i małej

ententy panuje ścUłe porozum ienie co 
do wspólnego postępow ania przeciw 
W ęgrom. W  razie gdyby były * król 
Karol m ia ł pozostćdc na byłym  te ry to 

rium  wegierskieir m ato .aatenta sp.!w 
ciw iłauy się tem u stanow czo. O odby
tych konferencjach przedstaw iciele Ju- 
gosławji w Londynie i Paryżu poinfor
mowali rządy angielski i francuski.

Zorganizowana akcja niemiecka 
zagranicą w sprawie 

Górnego Śląska!
Nc ten cel wydali oni wiele miljatdów marelf!

(Od korespondenta Now in Powszechnych.)
Bytom, dnia 3 kw ietni.a 

 Polskie czynniki plebiscytowe obserw ują od szeregu dni niesłychane
machinacje niemieckie w sprawie urabianiu opinji zagranicznej prze
ciw Polsce. Jak  wiadomo Niemcy wydali przed plebiscytem  ogromne su m y
na zdeprecjonowanie marki polski, by ułatwić sobie- -zwycięstwo plebiscytowe. 
Obecnie, po plebiscycie rozpoczęli Niemcy akcję zagraniczną. W ydali oni kilka 
miljardów(l) marek na przekupienie prasy  zagranicznej i dyplom atów  obcych
(zwłaszcza włoskich.'! Z tego powodu sp raw a Górnego Ś ląska  nie przedstaw ia 
się dla nas w tym momencie tak korzystnie  jak powinna ze względu na wynik 
plebiscytu.

Rzym 3 kwietnia.
PAT. (Agencja S tę łk n iJ  W senat io 

zakom unikow ał m m ister spraw  zagra- 
« icznyeh# Sforza  ostatnie 'w iadomości 
stw ierdzające pełne porozumienie 
dyplomacji w łoskiej, francuskiej 
i angielskiej w sprawie wyjazdu  
b yłego  króla Karola. W  W iedniu 
poczyniono kroki, aby zapewnić mu 
wolny przeiazd. Na ogół rząd wioski 
udzieli sw ego pozw olenia, gdyby  
Karol chciał udać się do Hisz- 
panji albo gdzieindziej. Hr. Sforza 
pow iedział dalej, że wyprawa byłego  
króla Ka-oia nie była niespo
dzianką i W łochy przewidywały  ja, 
i aby zabezpieczyć się przed  vr niej, 
w eszły  w porozumienie z rządem

belgradzkim, który pozostaje 
w ścisłym  kontakcie z rządem  pra
skim'. Jest to jeden z pom yślnych w y
ników trak ta tu  w Rapallo.

Z drugiej strony trudno przypuścić, 
aby Karol tak  nie rozum iał obow iąz
ków wobec narodu, do którego jak 
twierdzi, należy i narażał go na wielbią 
niebezpieczeństwo. Każdy we W ło
szech wie, że tak W iochy jak 
i państwa sukcesyjne nie dopusz
czą do powrotu Habsburgów. 
Hr. Sforza stw ierdza z zadowoleniem, 
że z w yjątkiem  starych  rodzin m a
gnackich. cała m asa w łościan węgier
skich nie chce nie wiedzieć o póły rui i< 
i intrygach Karola.

W arszawa 3 kw ietnia.
(P. A. T.) M onitor P olski ogłasza: Na«zelnik państw a postanowien.em  

z dnia 24 m arca zam ianował podsekretarza stanu i szefa biura pre- 
zydjum Rady ministrów dra W ładysław a W róblewskiego posłem  
nadzwyczajnym i ministrem pełnomocnym w pierwszej klasie przjf 
rządzie królewskim wielkobrytyjskim.

Naczelnik państw a postanowieniem z dnia 24 m arca b. r. zam ianow ał 
Stanisława Patka posłem nadzwyczajnym i ministrem pełnom oc
nym pierwszej klasy przy rządzie cesarsko-japońskim.

Naczelnik państw a postanow ieniem  z dnia 25- m arca b. r. zam ianował 
dra Zygmunta Lasockiego posłem nadzwyczajnym i ministrem peł
nomocnym drugiej klasy przy rządzie rzeczypospolitej czecho-sło
wackiej.

Kork 2 ku ietnia. 
,B inro R eutera .\ ;Osoby etw ilne  na

padły na urząd policyjny w llosearbery.

ZaDito 5 urzędników policyjryrh. 
3 zdołało uciec. Lps 14 osób jest  
dotąd nie znany.

S maja dniem uroczy step  obchocu rocznicy 
napoleońskiej w Polsce.

W arszawa 4 kw ietnia 
(P. A- T.) Pod p ro tek toratem  naezel- 

a ika  państw a, n iarszałka.Seim u, prezy
den ta  m inistrów , kard . Rakowskiego. 
o raz  przedstaw iciela Frań- ji posła  rze- 
czypospolitej francuskiej p Panafie  i sze
f a  wojskowej misji łrancuskiej generała 
Niessela, zaw iązał się komitet sto

łeczny obchodu rocznicy Napo
leońskiej w Polsce, który w odezwie 
do narodu przypom ina 100-letnią rocz
nicę śm ierci Napoleona naw iązuje do 
wskrzeszenia państw ow ości polskiej 
przez Napoleona pod postacią Księstwa 
W arszawskiego.

Pogrom komunistów niemieckich.
Bet lin 2 kwietnia.

PAT. (Biuro Wolła.) Wczoraj wy
stąpiły oddziały policyjne z Halle i Eis- 
iflfcen przeciw komunistom, którzy się 
*najdowali pod Basestaedt i rozbili

bandę liczącą 500 ludzie Komu
niści stracili 20 ludzi w zabitych 
i 20 rannych. Oddziały policyjne zdo
były 6 karabinów  m aszynowych, 150 
karabinów  i k ilka tysięcy naboi.

Generalny strajk górników 
w Anglji trwa w dalszym ciągu..

Londyn 3 kwietnia.
(P A. T.) Reuter donosi: Położenie 

strajkow e niezmienione. Z a r ó w n o  
w łaściciele kopalń jak i robotnicy 
nie chcą ustąpić ze swegc stano
wiska. Liczą oni prawdopodobnie na 
interw encję rządu. Jakkolw iek rząd uw a
ża położenie za bardzo poważne, to 
jednak w danej chwili interw encja rzą
du wydaje się nieprawdopodobną. Na 
w torek zostało wyznaczone posiedzenie

kom itetu wykonawczego robo tn ików  
transportow ych, zaś na  środę posiedze
nie kom itetu wykonawczego kolejarzy. 
Na posiedzeniach tych zapadnie praw 
dopodobnie uchw ała  co do stanow iska, 
jakie należy zająć wobec stre jku  gór
ników. Celem oszczędzenia w ęgla  
ograniczono znacznie ruch pocią> 
gów . Ma być rów nież zmniejszony przv*- 
dział węgle i będzie wynosił na rodzi
nę tygodniowo 50 kg.

Lwów. dnia 3 kwietnia.
Z Równa donoszą dodzieników lw ow 

skich. że w ielu jeńców bolszewickich, 
którzy mieli być przetransportow ani do 
Sowdepii oświadczyli chęć pozosta-

(Od korespondenta „Nowin Powszechnych".)
nia w  Polsce* Władze
mają nic przeciwko temu . __
im specjalne pozw olenie na pozo  
stanie w  P olsce,

polskie n ie 
i W y d a j ą
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i tb z ^ rz ą d ż ^ n ie  p r  G&ęcfeegb, zno- 
"i&ąęe wszelkie ceiij m aksynialhe na te 
Lenie Małopolski, nie w yw ołało takiego 
W fae. ijia, jakiegob^ tóg spodziewać na
leża ło  przy tak eihjjrtócziiej i wLrueza-

akis ^  po ń inJró łŻ m eż fachow iec Stecz
kowski. T ak  jak najlepszy kraw iec nie 
uszyje z kiepskiego powojennego mate- 
f  a łu  dcbi-rgc ubrania, tak sam o żaden 
hn^nsisia starego autoram eiitu , nie po
trafi w obecnych w arunkadn upo?ząd- 
kow ać finansów Je s t niem ożli^oSoią do
prowadzić do równowag" budżet, w ykazu
jący dotteliczas dziesiątki miljardów 
r iJed o b o ró W i gdy dochody paA śtw oue 
śtały  snj zrfilfbtńó m ałym i z powodu 
haosu, wprowadzonego przez dotych

czasowe wewaiętrzne rządy w, tych sfe
rach, w których skarb  patm w ow y Jaw 
n ie j czerpał s w t- zasoby Tu pattseba  
silnej ręk i ekonomisty, nie cofającego

llotel tiomnłtą* je § t ' siedżib^ £bl-fc nowiny .wnet jesteś ićfi mżfjąęieleip, 
skietój kottsisarjrftti plębl&ytowl&tóy; turotoczą c i |' kołem, pytając ó Nowiny 
dtzsdujc jpóstracft całego -niemięcHegi)'!*: Warszawy.
Ctóańego Ś ląską —  W ojciech K orfanty;| Pozomid^ rft-w łtw ń^rz- -Zwykły hotel, 
ż całym  sztabem  wspćłpracowrjiKÓw, fa
chowców, organizatorów , wykuuawców.

. . zasadniczo wj^Ły inszego ętół-dju
K yłecznogo, zm/ai.iL stosankówi iian- 

o w y c h .  Jestto  jtkzćze jeden '-śmiały 
k ro k  naprzód ku przyw róceniu porządku 
*  przed r. 1 9 l 4 s l j  dą.\śif źp
Zycie i rozwoJ ektnotnioznjr nie 
j k f ą  r f ę  o b j ą ć  k a g a ń c ó w y m r  p rz e -  
pisam i.

Ćeńy m aksym alne były w ytw orni 
w o jn y  '!  pófSiódkfetri, ' ż96t'ó5#ttitffyn 
p rzez  w szystkie wojujące państw a ce
lem  uśm ierzenia niszczących skutków  

^ifiefKiej wojny. Byry one jednak row no 
cześnie podminowaniem zasady praw nej 
«  w łasności pryw atnej, bez k tórej żadne 
państw o, z wyjąŁkiecE» bolszew ików , ostać 
się  nie może Po rozpadnięcfu Austrji, 
w e wszysLkich państw ach sukcesyjnych 
n as tąp iły  rządy m niej lub  więcej socja 
Jisl ycznę, k tóre, zasadniczo nie obalając 
u s tró jtt icapHalisfyczneg(>, chciały ta ry 
fam i, cenam i m asym ąlnem i i ceniralam  
rz.jdow epii ująć całokszta łt życia eko- 
jnomiczpego celem dojścia do ideałów 
Bi cjalisiy znych. 1  ynai połow icznym i z a 
m acham i na w łasność p ryw atną  w pro
w adzono  tylko < .aiiłę t i drożyznę,
K tórą znor u w alką z lichw J i ustaw am i 
przeciw ko lichw ie usiłuje się tam ow ać 
Ó w o rozporządzenie w skazuje jednak na 
z w y c ię s tw o  s t a iy c n  z u c h a  n a s z .  g o  
tóS tttiit! S p o łe c z n e g o  i porżąJeK,przed 
w ojenny p o m ału  a sta le  w raca  do swego 
daw nego łożyska.

N iefortunne eksperym enty przyczyniły 
uię jędnak  do przerażającego zuboże
n ia  całego społeczeństwa.

Dgsadriym w yrazem  tego stanu  rzeczj 
|®st i Vaiiuść naszego pieniądza. W edle 
pogłosek ytns rrcec* m inister „kat bu usu- Letnią się naszych gną: M i .J J'-aT8.rvla w , •

Cały skom plikow any ap ara t plebiscy
towy, z tą  sub telną m aszynerją tajnego 
działania na całym  obszarze głosowania, 
z dalekc sięgającą propagandą, agitacją, 
organizacją ludu polskiego tu m iał ukry 
te  ŚYże'główne sprężyny. Tu, w tym  ho- 
teiu, olbrzymim czteropiętrow ym  gmachu 
przy ulic^G liw ickiej. ku ła  śię żwycięskd 
w atka o Górny 3ląsk, budow ała się poi 
ska pw ysżłość tej p rasta re j ziemioy poi 
skiej. Njc dziwnego więc, że germ ański 
brytar. z zajad łą  wściekłością m iotał się 
na tę  ostoję polskiej akcji plebiscytowej, 
że dw ukrotnie, w m aju i sierpniu ubie-

s ię  p r z e d  ,e n e r g ic z n y m i  ś ro d k fu n ig łe g o  roku, rzucali się niemieccy >stoss-
ktf '^ n f ę ) ^ ć i i i i j ' .w y j d i i ( k ó w  k  p o  — *-------- ""
więkśzeńin duebodow państwa.

W szystko co państw o i pbyw atele po
siadają powinno zostać użyte na to, aby 
nasza m arka s ta ła  się rów ną frankowi, 
ani feriga nie śmie m inister skarbu  wy
kiwać więcej, niż na to dochody pozwa
lają, zlikwidować musi przedsiębiorstwa 
przynoszące skarbow i s tra ty  i rozpuścić 
należy tysiące urzędników zajętych nie- 
pioduktywiiefń urzędowaniem.

Przyszłość i dobrobył naszego państw a 
i społeczeństw a nie jest zaw isłym , oc 
wielkości obszarów  Peltóti lecz o d  p r a 
c y  obyw atele i doorej gospodarki rządu 
Dwa i pół iLiljona Sżw eaów  jest niew ąt
pliwie szczęśliwszych niż 35 miljonów 
Francuzów a  naw et 300 m iljon ów  an 
gićlskić poddanych. ,

Zasadniczymi zadaniam i rządtf jest 
w ym ia r  s p .w ie d h w o śr i, besińeceiiudwf) 
życia i  m ienia obywateli, m inisterstwo  
ia rb u  i m in istet stwo apraw  zewnętrz- 

nych. Irinę resorty  m uszą w dalszej 
przyszłości stać zbędnemi a także u trz y 
mywanie w ojska stanie się dla nas nie- 

potrzebuem  wydatkiem  z chw ilą ustą

tva się, n ie  widząc możliwości przepro 
•wadzenia ciężkiego zadania poprawy  
n a sze j waluty. P o  pierw szorzędnym  fa 
choWću Bilińskim  n astąp ił teoretyk  Grab

.vnąOz i zew nątrz skupionego i jedno
litego dąóęuia do popraw y społecznych 
stosunków obyw ateli państw a.

Si P

Niezdobyta twierdza polskości.
„I In te l  I c n ih i t z "  w  B y to m iu .

Jesl n a  Górnym Śląsku jedna tw ier 
d za  polskością koło której Niemcy prze
chodzą  z durzą na ram ieniu Jest jednalhronców polskości tw ardo i nieustępliw ie
placóvrka  narodowego polskiego działa
nia, i.a której wspom nienie Niemcy zgrzy
ta ją  * ębam i i zaciskają w bezsilnej złości 
pięści Otacza tę strażnicę polską urok 
dziwnej legendy. Oplata się w okół niej 
»zei eg dziwnych plotek, oraz sp lo t p a 

m iętnych faklów, krw aw ych czynów pro 
wokacji niemieckiej, odpartych pi-zes o-

To »llotel Lonmitz«j Daremnie chciano 
spolszczyć tę  nazwę. N apróźno zwano 
tę placów kę Łom nicą O stała się nazwa 
niem iecka i s ta ła  się symbolom zażartej 
walki polszczyzny w Bytomiu z otacza 
jącym ją św iatem  niemieckim.

trupperzy* na tę  twierdzę polszczyzny, 
a taku jąc  ją  przy pomocy granatów  rę 
cznych i ognia karabinow ego i rew ol
werowego.

Ale »pierony* polskie są mocni w pię
ści i nieustępliw i w zSęfdfłojł pełnej 
tem peram entu  iSchlagerei*. »Pierony« 
to typowi, górnośhjscy ćbłopcy w wieku 
od 18-tu  do 30-tu  lat, k tórzy w łasne 
piersią bronili i bronią polskiej pracy 
plebiscytowej. Zorganizowani wyśm ieni
cie, zbrojni w laski i b ioń palną, two 
rzą kohortę obrońców  niezachwianych 
i najzupełniej pewnych.

Ci obrońcy sto ją zawsze m ałem i gru 
parni patrolow em i przed żelazną bram ą 
»Hotelu Łomnitz*. T rzeba znać hasło 
i mieć papiery polskie w porządsu, by 
wejść do w nętrza tajemniczego przybytku 

Gdy wejdziesz w głąb _ tej tw ierazy, 
czujesz się  z początku niesamowicie. 
W  m ruku nowiem obszernego hallu' uj
rzysz spojrzenia groźne, podejrzliwie 
w ciebie w patrzone. »Rezerwy« Lomni- 
tzu czuwają. Ale przem ów  do nich po 
polsku, spytaj najbliższego »pierona

Ale w net m a łe f e  dhż^fbzkeStai s ły 
szysz dzw onki' i hałas p rzyćisw nych  
rozmów. To cen trala  'tęheforiićźbk. Pod 
n.ą rodzaj kasarni dla straży łomnickiej. 
Dzień i noc czuwaj?, tam  utiOftcy poi- 
śćy przed atakiem  »stosstrupperów «,

Na piętracii b iu ra  komisji plebiscyto
wej. W szędzie p raca  w re nerwowa, K u 

rierzy przyw ożą wieści, na m aszynach 
do pisania piJzą się spiesznie zlecenia, 
rozkazy T u w ydział organizacyjny, taca 
gospodarczy, prezydjum , statystyczoy , 
propaganda, za? na strychu, 114 ceway- 
lem piętrze, m ieści się » sz tu la* , lo ic - 
grafja, redakcja »Kocyridra*, » P a tc by
tomski i t d.

N a dachu zaś »Łonmitz« ,wznos j i f  
jeszcze jedna strażnica. Ponieważ »™>- 
rel Lomnitz* jest tw ierdzą c *• u w y m  
atakiem  nie do zdobycia, ponieważ z pr»o- 
du m a bram ę stalow ą, z.drobnym i ty lk*  
ó tw óiam i dla obserw acji i brotii palnej, 
z ty łu  zaś, «.d ulicy Dłtigfej, zabaryka
dowaną jest potężnie, pozostaje joszcz# 
atak najgroźniejszy, bo niespodziewany, 

góry, z sąsiednich dacnów  kam ienic. 
Dlatego na wieżycy »Lomnitzu«, ja^c 
w bociauiem gjiieźdzje okrętu , czuW* 
stale jeden z »pieronów«. W  nbcy ^  
najlżejszym hałasem , rzuca św iatło  t®- 
flektorowe wokół, bacząc, by nikt nię- 
powołany nie zak rad ł się ku hotelow i 
i nie spróbow ał cisnąć niewinnego g ra
natu  ręcznego w głąb polskiej tw ieiday 

Gdy się wTeźniie podL uwagę, ze hoh?i 
ma też w łasną restau rację  i połączony 
jeśt ze św iatem  specjalnym  telefonom, 
widać, żć jest to niby wielki tw ierdza 
polskości, zabezpieczona przed w szelką 
próbą zam ącenia tej pracy, jak a  w jej 
w nętrzu trw a od szeregu długich i cięż
kich miesięcy.

Dr Adam  brzeg

Się wymiana
R ó w n o , 25 m arca. 

\Y ym iana jeńców —  to problem  nie
pokojący ■ zm ysły niem al od poeżątku 
wojny bolszewickiej. Głosy, k to ie  nas 
dochodzą z  tam tej strony, są  tak  prze
rażające, że dziwić się nie m ożna sfe 
rom iządzącym  i di legacji pokojowej, 
że od chwili zaw ieszenia bno.ii wentv 
lowano ciągle możliwość pow rotu  tych, 
którzy często mimo największej n f l -  
ności, dostali się w jarzm o bolszewickie.

S praw a ta  ciągle ak tu a ln a  u nas stała 
S’ę n ieaktualną wobec dziwnego w tym 
kierunku oporu w ładz bolszewickich. 
Mimo bardzo daleko idąeych z naszej 
strony koncesji —  bolszewicy m ałą p a 

ła li tęsknotą do swvch ujarzm ionyck 
przez nas wojowników, a z niezrozu
m iałą konsekw encją zatrzym yw ali na
szych żołnierzy- u cokolwiek przekonali 
się, ze żołnierz polski' nie zasili zastę
pów arm i' bolszewickiej.

Ostatecznie tra k ta t podpisanv —  pod- 
isano także układ o wymianie ieńców, 

leńców boisz, zebrano już w Rów nem  
Baranow iczach, gazie czekają wym ia

ny. ^
W  dniach nielicznych pow stało cjał* 

m iasto barauów  i urządzeń saliiłarnyck 
bram ą um ajopą.zielenią » narodow em i 

flagami, z wielkim, a serdecznym  napi
sem „W itajcie*.

AlJantRa...
—  Ta dzik, dlaczego ty  dntąd nie śpisz? 

Dlaczego mnie m ę c z m ?
—  M nin-jfin, b^dę p ró b ę  w ah
— Nieznośny, szkaraany cnłdpak. Śpij 

, —  &l<ja pani co? nie w humorze?
-— Tylko ty się do mnie nie odzywaj
— A cóż ja?
—  Właśnie ty, ty, fy, nikt Liny, tylko ty! 
-— Ależ duszko moja..,
— Nie dotykaj mnie 1
—  M J  i Baj...
— Oóejdź, mówię c1, odejdź, bo jesz

cze sobie co złego zrobię.
. —  N ic n\p pojurpięm,

—  Jak ty się hie wstydzisz? jak^m iesz? 
jP4«jdź,.odejdź i - i z ^ y i ‘j a a »  iw ń«iyS |«-
to ja , spokoju, niczego więcej me pragnę.

—  Debrze! Odchodzę.

*• * *
—  B-jNm na górce. Pokoik puety. Gdzie 

je s t  Francuska Tadzika? 1

późno w r.oel Czyś z nią nie
w iła?

Odezwijże bięl Nic ci nie wspomi-

—  'Trzeba coś postanowić! Tak ni. 
można. No, mówię co, bo tiacę cierpli 
weść 1

—  Trzeb- szukać. Dziś czasy niepewne, 
fak a  młoda, ładna...

— O właśnie 1 W-dzisz? Podobała ci się?
— Ależ nie o to idzie...
—  Właśnie te  o to, o to, o to 1 !!
— Proszę cię, błkgam, gdzie ona?
—  O ddaliłam .
—  Co takiego??
—  Mówię Wyraźnie. Od da-li-łam
— Jak mogłaś coś podobnego? Tak 

z miejsca, w nocy ?
To było po południu.
Ale dlaczego mnie o tem nic nie 

powiedziałaś ?
— Chciałam ci oszczędzić bolesnych 

diwil rozłąki.
—  Wibsz? Wszystkiego byłbym się prę

dzej spodtóewał. niż tego I
—  Widzisz 1 Stać mnie na samoobronę
—  Zuowu wracasz? Otóż przysięgam ci... 

Tylke nie przysięgaj, nie przysięgaj,'
bo i tak ci nie uwierzę'

~  Zresztą, teraz idzie o co innego: 
Chciej zrozumieć, że to F.ancuska.

—  W ięc  póż z te g o ?
“T- Jtóttof Aijbdtk* P Z»CM. Co pawi"

n* *o l !r*oeje? Co rząd t  (Jp kpołeczeó
stwo całe? Moja przyszłość zachwianaIJpanicz pojechał do starszej p a n i

Zawsze mówiłaś, że nie dla ciebie pro 
wincja, Starałem się i kto wie, czyby nit 
przenieśli mnie do stolicy 1 A tak — 
wszystko stracu.iel Cały kraj, Francja 
może Europa nawet, strach pom yśleć!!

.— (Jo robić, co robić??
— Źie się stało, ź’e bardzo!...

* * *
— Tadzik? Ty skąd tu?
—  Paniusiu, paniusieczko złota. Ja przy

biegłem aż tak daleko, bo się stało mesz- 
ezęście. Mama się pomylira, mam? tak 
iie chciała, mama się rozchorowała, mama 
nic nie winna. Tatuś pojechał na komisję 
a ja zamiast do szkoły, ta  przyLiegłem, 
żeby złota, ■ najdroższa paniusienka' zaraz 
do nas wracała z powrotem. Ja stąd nie 
odejdę i lak długo będę męczył paniusię, 
ai wrócimy oboje.

* *
— Jezus, Marja, gdzie się Tadżik po

dział ?
-rr Wła^ire, prtezę pmni, że nie wiem.; 

Rano po8Ł;dł z to-niotren do szkóły.
~  Może go fem zamknęli, biegi!
—  Byłam już. Powiedzieli, że gc w szkob 

uit było.
O BoŻS, Boż< kochany, pa p tóer- 

p ięl Growu mi pękał Co począć, cc po
cząć??

A bo, prosię pani, ja m yślę, b

— No, widzisz, widzisz! Naturalnie, .ii« 
innego! Przypominam oobie. Wczoraj ni* 
chciał zasnąć. Powiedz! rłatr mu, se jest 
nieznośne, szaaradne dziecko. Tak, takF 
to ambitny chłopak. Pam.ątasz, Agnieszko, 
jnż mi raz tak zrooił. Pojechał do babei. 
Naturalnio. boże, boże, co ja cierpię.

— Cóż zrobimy?
— Nic, pojadę, Po południu oaohoażi 

pociąg. Frzeć nocą będę n babci: Jut.-o 
w południe wrócę. Powiedz panw, jak 
przyjd.z e, co sie stało.

— Lobrzo, proszę pani I

—  Na górce się świeci f Czyżby a o  
pani robiła na miejscu poszukiw ana? Jt 
po 12 tej. Zabawiłem s'ę na komisji.

ZapuKam, moja pani się przestraszy.
— Ęntrśe.
— A ' tc c o ? ? ?  Wino było za aa«cn< 

pn.śJ^,Jzało mi się
Zapukam rcz jjszuze
— bntrS t, entrśe.
- '-  Kij dja... 1 Ab! ft»'pani,; widzą 

Z powrotem u n r s '? Jak to  doOret M i 
le dobrze! Naturalnie, tamto nieporózumiotó 

wyjaśniło się I Moja żona, prawd; ?...
—  Tadzik. . .  s . ^
— Afe ic  wszystir -nić, ,«kor«

, panią; * ,powtot«ę|- Wdift 
* Zakęsktółs psin, nieprawdaż7 Moje

/



12. NOWINY POW SZECHNE

w ita  przybyłych jeńców, uchodźców 
i  em igrantów  przy ram pie kolejowej 
^w orcc jów pieńskifgo sprtow nia olbrzy
m ia diew niana z ław kam i schludnem j 
i przed?:?Jeir. (})«* pierwszego F.zegląau 
lekarskifgo. Gospodarzy tu ta j Nadzwy- 
Ł-zajny. K om isariat do w alki z ep id t 
psiarni. Cieple słow a i ciepła straw ą 
czeka tu. przybyszów z niewoli bolsze
wickiej. Óaoiór Jsagazy i dezynfekcja 
kw asem  pruskim , odbywa się w drugim 
jbudyn^p —  skąd droga prow adzi do 
^azor. ' ł  aźnia to w spaniały budynek 
drew niany, zaopatrzony w oświetlenie 
elektryczne, centralne ogrzewanie, w an 
ińy, prysznice, dw a otbrzym ie dezynfe
k to ry  .na suche pow ietrze i duża izba 
przeglądów  i zabiegów lekarskich.

Jeńcy, pow racający emigranci i uchodź', 
cy poddani będą kąpaniu, strzyżeniu 
i  ódwszenia, a następnie dokładnym 
oględż mom lekarskim  i szczepieniu, bie i 
lizną ia s  i pb ran ia  poddane dezynfekcji 

S an ila rja t wojskowy zdaje sobie zu
p e łn ą  spraw ę ze stanu w jakim  jeńcy 
nasi ppw rócą i z niebezpieczeństwa, gro
żącego krajow i całem u przez rozw leka
n ie  choról zakaźnych. I stąd  oddane 
Jo  dyspozycji ^Punktu wym iany jeńców®

osobną, dobrze urządzoną pracow nię ba- 
kterologiczną, .k tó ra  w szelkie pbdejrzane 
wypadki poddać m a  bakteriologicznemu 
badaniu — chorych tak ich  izclowac 
i zatrzym ać w szpitalach i wszelkie 
epidemie na miejscu loKalizować. Cno 
rzy ' i podejrzani na choroby zakaźne 
■odsyłani ) fedą do szpitali w  Równem  
Dla zdro\ yeh przygotow ano w spaniałe 
pońijeszczenią w Jaw nych rosyjsKicb 
koszarach kaw aleryjskich.

N a schludnych pryczach p iętrzą się 
czyste sienniki, a  b iałe ściany zdobne 
są w .chorągiewki o barw ach narodo
wych i patrjotyczne obrazy. W  w spa 
uiałych św ietlicach żołnierskich i ofi
cerskich przygotowano bogatą lekturę. 
zaDawy i rozryw ki Osobna orkiestra; 
:i*l uprzyjem niać chwile pow rotu jeń 
•ów — w projekcie są tea try  żo łn ie r

skie i kinoteatry.
OczySzczeoi. szczepieni, ocwszeni, o- 

do|dą jeiicj do stacji Rozdzielczej w S jry ju , 
a stąd  roczniki poborowe do iormacji 
zapasowych —  niepoborow e zaś zosta
ną rozesłane io  domów. ’

Na czele „P . W . J .“ stoi ppułkowm k 
Steinbock, akcją  zaś san ita rną  kieruje 
m ajor leKarz dr. Guszman.

Rozwój spółek akcyjnych w Polsce.
Specjalne w arunki finansowe spowo

dow ane znaczną zniżką w aluty pocią
gnęły  za sobą w Polsce nadzwyczajny 
rozw ój spółek akcyjnych, do czego przy 
łączy ła  się również wzm ożona przedsię 
biorczość pryw atna. Spółki te  posiadają 
bardzo znaczne kapiU ły, co pow stało 
koniecznością deprecjacji w alut. Z po
wodu spadku swej stałej w artości m arka 
polska strac iła  kredyt we w łasnem  spo
łeczeństw ie. P rzyczyniło ' się to do po
szukiw ania lokaty  kapitałów , rep rezen tu 
jącej w artość realną, e tem sam em  ubez
pieczonej przed ciągłym spaukiem  w ar
tości do form alnej gonitwy za akcjami

najrozm aitszych przedsiębiorstw1, szcze
gólnie zaś przem ysłow ych.

W skutek tego Tow arzystw a akcyjne 
rozporządzają obecnie olbrzymiemi ka
pitałam i. W  r. 1914 w b. Kongresówce, 
istniało ‘209 spółek akcyjnych z kap ita
łem  zakładow ym  335,1-80 UUU rubli. W 1  
1919 i 1920 pow stało w całej Polsce 
ogółem 330 spółek  akcyjnych z Kapi
ta łem  zakładowym* 3 /2 j 8,992.000 Mp 
z czego przypadło na przem ysł 173 sp 
z kap. akc. 803,493.000 Mp., na banki 
34 sp. z kap. akc. 590,786.000 M p , na 
handel 105 sp. z kap. akc. 704,210.000 
Mp , na ubezpieczenie 18 śp. z kap. aKc.

1 10.5u0.0uu Mp. Równocześnie jednak 
spadek w alm y zm uszał spółk i do usta- 
wicznege podwyższenia Łdpiiołów iak 
że np. w ostatn ich  dwóch latach 198 
sp. akc. podwyższyło swoje kap ita ł?
0 4,412,6G3.000 Mp. i 66,759.00G frjhK 

W  zw iązku ze spadkiem  waluty pow
stał projekt przeszacow ania m ajątku spó
łek u kcyjnych. To też drogą porozum ienia 
z n -  ' skarbu  oraz przem ysłu i handlu 
ust k no,, że jest dopuszczalne prze wa
lutowanie m ajątku nieruchom ego i ru 
chomego sp. akc. stanow iących warstal 
pracy przedsiębiorstw a, a  więc gruntów, 
budynków, masgyn i narzędzi fabrycz
nych, w następującym  stosunku: w ar
tość m lansow a na dzień, nie później niż
1 stycznia 1916 r, może być przyjęta — 
jeden rubel w artości ówczesnej równa 
się do 10 Mp. Takie przew alutow anie 
jest uw ażane przez w ładze skarbow e za 
zysk przedsiębiorstw a i opodatkowaniu 
nie podlega Fundusze wynikłe z prze
szacow ania m ają być dołączone do ka
pitałów  .zakładow ych

Ogółem więc istnieję obecnie w Polsce 
(do 1 jstyczniu 1921 r.) 738 spółek aicc. 
z kapitałem  zakładow ym  9 ,323,085.890 
Mp. i 89,759.1 00 franków, z którycl 
przypada na przem ysł 491 sp. z kap

akc. 5 ,096.310 890 Mp., 39 ,750.000 frM 
da bank: 61 sjj. z  k ip . akc. 2 ,505 .909 .100  
Mp., na hande? 163 sp z kapitał. ćffcĆ? 
1,542 966.0CC Mp , na  ubezpieczenie 
23 sp. z kap. akc. 137,900.000 Mp?

'Z w raca tu  przodewsz.ystk.iem uwagę 
ogromny rozrost banków, których 34  
' j. przeszło połow a po w stała w ostatn ich  
dwóch latach. Z banków  tych (8 m a 
kap. zakładów , ponad 100,000.000 Mp ) 
największy jest Bank zw iązku spółek 
zarobkowych, posiadający kap ita łu  za
kładowego 200,nOO-GOO Mp. 1 89 ,000 ( 0 0  
Mp. rezerw . N iedawno ogłosił on dzie
siątą emisję akcji nam ierzając podwyż
szyć swój k ap ita ł do 1— 2 m njardi/M p. 
Oulej idzie Bank przem ysłow ców  w Po
znaniu oraz Bank handlow y w  W a r
szawie.

Równocześnie rozwój spółek akcyjnych 
nakładów przem ysłow ych w skazuje na  
gwałtowny rozrost naszego przem ysłu, 
spowodowany w ielką ruchliw ością pry
watnej inicjatyw y, tak  że pod tym wzglę
dem Polska dorów nuje już N iubcum . 
\V Niemczech w pierw szym  kw artale  
1920 r. kap ita ł nowozałożonych spółek 
akcyjnych wynosił 169.00o.000 Mp., gdy 
n*nas przeciętnie w tym  sam ym  czasie 
wynosił 50G,OtX).000 Mp.

W  k w ie tn iu  b. r.
To nasze najpiękniejsze zdrojowisko 

przestałoby być m iejscowością, gdzie inte
ligent znaleść mógłby n a leżn j odpoczy
nek, a staje się natom iast m ie j s c o w o 
ś c ią  dlw w s z ę lk ie j  j t a t e g o r j i  s p e 
k u la c j i ,  ba naw et s^enułącp erotycznej. 
Tu bow iem  zawiedzione w miłości m ę
żatki szukają rekom pensaty, tu  panienki 
pogląno.co się ernanajpujg i nauka w y
daje świetne, bajeczne, rezultaty  !

O ład, o porządek, o możność znośnej 
egzystencji Kuracjusza tu  nikł sie nie

troszczy. Gmina płynąca pod sztandarem  
N. D.. myśli o w yborach do Sejmu, za
ciera zasługi daw nych mężów by sam a 
nie m usiała się rum ienie! tym czasem , 
n ie c h lu js tw o ,  p a s k a r s tw o  p a n u j ą  
w s z e c h w ła d n ie ,  kuracjusz brnie w \vo- 
Izie, w błocie, w ciem nościach, sta je  się 
ofarą zdzierstwe górali i góralek tak  jak 
by żył napraw dę gdzieś w głębi A z ji!

Podobnie bezczynna klim atyka, k tó i. j 
cała czynność polega na ściąganiu tak - ! 
Starostw o tak  odległe jod Zakopanego, 
ze n ik t nigdy się zeń naw et nie pokaże.
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Zakopane jest gniazdkiem, gdzie 
ptrylęgują się piany zaborcze Nar.
dem *  jest czarną giełdę miłcźci, jest 
terenem eksploatacji skarbów  przez garść 
górali i pensjonarjuszy, ale Zakopane 
m usi b 3ć palik iem  miejscem klimatycz- 
nem , musi być miejscem sportu i d la 
tego musi być inaczej administro
w ane. Daleko nam  do takiego szw ajcar
skiego 6 i. Moriiz, aie musimy się do 
Europy przybliżyć, inaczej Europa wy
rzeknie się n a s !

Coś niecoś zm ieniać sie zaczyna, bo 
Francuzi kupili Antałówkę i mają 
zam iar cegłę w ypalać i domy stawia*. 
Dalej pow stało konsorcjum , k tó re  przy 
ulicy M arszałkowskiej ma prawdziwie 
europejski hotel zbudować, a bu 
dow a : zacznie się zaraz. A więc goście 
n ie  będą k ied jś  niedługo narażeni na to, 
Uy jak dziś za ceie więzienne, brudne, 
m usieli płacić kolosalne sumy. Podobno 
i p. Karpowicz, który na wojnie wyszedł

świetnjp; mu. zbudować coś stylowego 
g jy  tylko cegła . i w apno będą na do 
zdobycia.

Zjazd św iąteczny dość liczny, bo przy 
było wielu gościna .Z aw ody narciarskie 
w których i Niemcy brali udział. Dnie 
prześliczne, w dzień ciepło tak, że w le
tnich kostjum ach m ożna chodzić, rano 

wieczorem zimno, do śniegu pełno. 
Koło południa jedni w erandują i opalają 
się, inni dążą ku Kuźnicom. W ieczorem  
spotkania w kaw iarni Trzaski lub na 
werandzie hotelu -M orskie Oko», gdzie 
w ykw intna m uzyka tir li, tir li. Narciarze 
m ają sta łe  rendes ro u s  w sali karykatu r 
Siei,niskiego u p. Karpowicza.

A ceny ? Pomimo, że gości od zeszłe
go la ta  pełno, ceny się trzym ają zwyżki, 
zaś na la to  zapow iada sie już potw orna 
drożyzna m ieszkali Górale żądają  
10- 15 tysięcy marek m iesięcznie za  
1—2 pokoików z kuchenką. Dla kogo 
istnieje Zakopane ? Gość.

ta t pokoju — utrzvmy w ał ODrońca poz
wanego, adw. L. Domański, a  zatem  
term in jest przepuszczony i obligacje są 
moje

Sąd okręgowy podzielił pogląd osta tn i— 
pozwanego, w ychodząc z za łożen ia : że 
wojna europejska, oraz w ojna między 
Francją a Niemcami denilitj wnie zostały 
ukończone z chw ilą podpisania IrakNatu 
pokojowego w W ersalu  : że twierdzenie 
powoda, iż wojna europejska została za
kończona z chw ilą ratyfikacji trak ta tu  
wersalskiego przez Polskę i ogłoszenia 
go w .D zienniku Ustaw* —  należy uznać 
za nieuzasadnione , przedew szystkiem  ze 
względu na intencję stron um aw iających 
s ę, które pod term inem  «ukończenia 
wojny* rozum iały oczywiście sta łe  ukoń

Kiedy się skończyła wojna?
(0 traktat Wersalski.)

Doniosłego znaczenia pytanie powyższe 
de względu na to, że szereg umów za
w a rty  zosta ł w czasie trw ania działań 
w ojennych z term inem  w ykonania »po 
■kończeniu wojny*, — rozstrzygnął sąd 
■kręgowy w wydziale cywilnym, w spra 
Wie następującej

Czesław Z wiązek był posiadaczem 3 obi i 
gaCji. po lOOl) dolarów każda, am ery 
kańskiego tow arzystw a »Steems Pom ps 
Co*, które zdeponow ał w filji paryskie
go narodowego dyskontowego (Comptoir 
national d’Escom pte de Paris) w Bajon- 
nie, kw it depozytowa zaś 13 listopada 
191? r. scedow ał Albinowi Salmos- 
kiem u

Ten ostatni w ydał Związkowi zubo- 
w iązame, że o ile w ciągu 3-ch miesięcy

po ukończeniu wojny » między Niemcami 
i Francją zapłaci mu 7000 rubli, zwróci 
mu wspom niany kw it depozytowy f do 
kona retrocessji tegoż.

Związek 2 m arca  1920 r. zaw ezw ał 
Salmońskiego o odbiór 7000 rb. i zwrot 
kwitu, ten jednak odmówił.

Sąd tedy m iał do rozstrzygnięcia py 
tanie, czy powód zachow ał t tiin in  w ska
zany w umowie.

W ojna skończyła się wówczas gdy 
rząd polski ratyfikow ał i opublikow ał 
tra k ta t w ersalski —  tw ierdził obrońca 
powoda, adw. Swieszewaki, co nastąpiło  
26 kw ietnia 1920 r. a żarem  -zachowa 
no term in.

W ojna skończyła się 2fl-go czerwca 
1919 r. gdy podpisano w W ersa lu  trak

czenie działań w ojennych i idące :a  ieia 
względne unorm ow anie stosunków  mię
dzynarodowych.

Takiem u to pojm owaniu pytania, da* 
właśnie w yraz sam powód, k tóry  n ie .c z e 
kając na ogłoszenie u a k ta tu  i uw ażając 
oczywiście wojnę za  dawno już ukończo
ną, jeszcze 2 ma'•ca 1920 r. zażądał od 
pozwanego retrocessji 3 -ch ohjlgahji.

/  I jc h  i innych zasad sąd pow ództw # 
oddalił i akcję w zajem ną pozwą iego co 
do uznania obhgacji na jego w łasność 
uwzględnił.

Pow ód zak łada apelację — zatem  
in teresujące to pytanie będzie w dalszym 
ciągu przedmiotem dociekań instancji 
sądowych.

A K.

Marjonethi M. J. Migowej.
W  kabarecie' ^Odrodzenia* (ul. 

Sławkowska) cieszą się wielkien, 
powodzenieir marjonetki p. Migowej. 
Poniżej podajemy kilka z nich.

B o y .
(na nutę góralską *oj! te huk/>ne listeeki oj! 
bukon t la sy  oj! ku się to pods,uły nase rfa- 

B3[wne casy!)

Oj Jam a! oj jam a! Zielony balonik 
Oj! jaze mi sm utno jak se wspomnę o nik 
Oj! ka się podziały nase dobre casy 
Kiedy Boy „szopkow ał* stro ił se figlasy 
Już się dziś kołtunie satyry  nie lękasz 
Zaginął „balonik* um arł Boy piosenkarz 
Boy to inąż poważny — uczony literat 
Dzisiaj się z byle kim on zadaw ać nie rad 
Oj! te dawne casy —  balonik zielony 
Pisuje Boy w „Czasie* — szanuje m atrony 
Oj! pow iew a w ietrzyk 
po zielonej hali
Dziś se Bagatela me recenzje chwali 
Już się chce baw ić śpiwki galaiuem i 
Bo se w net zostanę członek akadem ii 
Za to żem p ra ł ludzi w pysk ostrem i słowy

Zdobją mnie te wslęgi legi? h-IArowć} 
Zą to żem wszelakie m iłow ał sj.rjsności 
Pewnie na  W aw elu spoczną moje kości! 
Oj ida górale — oj! ud Osobity 
Zdziadziałbyk ja całkiem , żeby nie kobiety?

Hoesick.
no meloclję z  > Czaru W a tfa j : > 7i'->- jeszcze 

w życiu znać taki ra jO
Tęskne dziś pieśni mej bęaą n 
Jak  sm utne losy polskiej waluty 
Grabski, W itosy F ranki dalekie q  jak

[mgł twiue 
A Hoesick jechać chce zagranicę 
Bo wszak minęło już latko piąto 
Nie był w ( istendzie, nie w idział ilo n te  
Zam knięte teraz sa  dlań niestety 
W iedeńskie tingle i kabarety 
Na lutni mojej um ilkły tony 
O czem tu pisać feljetony 
W szak żeni w yczerpał najidealnbj 
Sekrety naszych wieszczów w sypialni 
Zam knę powieki... to mi się m arzy 
Uroczo damy na morskiej plaży 
W agon sypialny... Nizza, ekspresy

I
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S r  12. NOWINY POYttKK1 STMK

Milo n a  cudze patrzy  m elresy 
Z kw iatka jakiego ezczknąć lis iców  p a rę  
Byłe niedługi/... ostrożnie... w  m iarę...
W  Falaoe —  hotelu puchy najm iętsze 
Choćby' w y3oko na czw anem  piętrze 
Hoesik rozkw ita szczęściem jak róża  
Jad a  ód' irorrtu — śpi od podgórza , 
r r y j a -  m arzenie — i rozpac* zbiera 
Z brakło  w K rakow ie naw et Sauera 
Życie ponętnej zbyło się treści 
Ach gdzież się, gtLiwź Się Hoesik umieści 
D rożyzna wszędzie teraz jest panią 
A Hoesik lubi baw ić się tanio.

Ludwik Stasiak.
lwa nutę: »py« h u b a  do Jakóba<). 

Mieli W łochy Lionarda 
Michała Anioła 
Każdy — była  sztuka harda 
Że to wiele zdoła 
Nie pokrzyw dził Bóg Polaków  
Ł aska Boska — taka!
Mają przecie Bochnia, K raków  
Ludw ika S tasiaka!

Chce się komu dać we znaki 
To go wymaluje!
Oj! boją się zemsty takiej 
Chłopy i burżuje!

W icie S tw oszu 1 m iłuję cię 
Jak  pisklę kokoszą 
Żeby S tasiak  m iał zajęcie 
S tw o izy ł P an  Bóg Stwosza!

Nie mow, z t  to 3ą  legendy! 
S ław a m a nic runie!...
Bo odnajdę S tw osza wszędy 
Choćby , w Kam erunie!...

R żnę k jle to n  no i kw ita 
R az  człek w Bochni żyje 
Oj! boją się m istrza W ita 
W szystk ie  redakcyje!

Bieder Edmund.
fn a  »iu ł f »K rak(,triaka<). 
Bieder ci ja  Bieder 
Z kaw alerji letkiej 
Chce mnie brać Pilarski 
Do sw ej operetki 
H a n  ci ja  ułan 
Jakby  na paradę 
Na wojnie nie byłem  
No —  i nie pojadę! 
Zdobyłem ja  Kraków  
A nie żaden Roja 
Niepodległość Polski 
To zasługa moja!
Dawno w ystąpiłem  
Z literackiej braci!
Poco pisać wiersze 
Kiedy rząd mi płaci!
P łan  ci ja ułan 
W  lej cywilnej bandzie!

/

Odnoszę zw ycięstw a 
W  Saskim  albo w G randzie! 
U łan ci ja  u łan  
N atu ra  m a bitna 
Szaniec na butelki 
To niczem R okitna.

Dyreluor Trzciński
(icn nutę  > W szystko tc jedn o ntuje 

4ltib iin ie< )

W szystko to jedno — moje ulubienie 
Czy ja m am  —‘ czy nie m am  aktorów

[na scenie
Zagram [»Czynow;iików« — w ystaw ię

[Szekspira
I tak  mnie »Kurjer« zaw sze sponiewira! 
W mym repertuarze nigdy niem a zmiany 
G rywam  »Amazonki* — nudne »W e-

[terany<

W szystko to jedno — moje ulubienie 
Gzy ja m am  — ozy nie mam  aktorów  

' B  [na scenie
Czy ich mam m ało — czy ich mam

[za wiele
I tak  Boy — pochwali zaw sze »Baga-

f  [telę«
C huda nasza Sara — m agistracka kieska 
W ciąż gryw a naiwne — Kocia Bedna-

frzew ska!

Pauna z puszką-
Gdzie narodowy trza b rać  podatek 
Powiększyć szereg licznych kw est 
Założyć koło chizestnycn m atek 
fam  wszędy moje miejsce je s t1 
A chociaż przedtem  się poprzym ierza 
T oalet różnych najm niej sześć 
To dla żołnierza — to ula żołnierza 
T rzeba ach! wuzelkie ofiary nieść!
Raz jeden u łan  — jak m alow anie 
Te słow a do mnie szepnął tu 
Nic złego pani — nic się nie stanie 
Gdy nn wyznaczysz “endez-vous!

Krew mi gorącu do lic uderza 
Boć drogą m i dziew icza cześć!
Lesz dla żołnierza! lecz dla żo łn ierzu1 
Golowa,n wszelkie ofiary nieść'
»Żeś patirjotką —  to się chwali* 
ó -ep n ą ł mói rycerz — sam na sam  
W ięc zdejn. kapelusz i tam  dalej 
Niech płyną chw ile słodko nam!
A że ja z a rin ją  mam  przym ierze 
To cała  życia mego treść 
Więc niechaj żołnierz w szystko bierze. 
Bo chętnie ehcę ofiary nieść!

Z TYGODNIA.

Pawił Cebuli ma tło*:

Choćby mi am antów  gra ł stary  Puchała  
tfikucki pow iada — że to szkoda m ała! 
1 tak gra t się będzie — mówię bez kro

[toenfil
Choćby się z M ikuckim został sam  Teofil,

Formiści.
Pronaszko... Czyżewski... Chw istek...

R az... aw a... trzy .
K raków ... Kobierzyn... Frydek-M istek 

C ztery... pięć... sześć...
K ucharka smaży kotlety 

Mniam!.., m niam !..,
Publika p łaci bilety

Duuużoo!... d u u u źo o i..
Madonna czy jam nik! sam  powidz 

Ojoj! ojoj!
Poleński... K unsthS nd ler.. H orowitz ..

K up '... kup!... kup!...
Na au to rek3amy wznosimy się szczyty 

Słysz!... słysz!...
M atematyczne w tró jkątach  kobiety!

A kysz!... a fcysz!. .
Tygrysie oko!... Zielona pantera!

Uhu!... uhu!...
W inkler z krytyką niech się użera 

v  A buuu!... abuuu!
Foim iści... Zdrój... Skam ander...

Goń!. . gon’. . goń!...
Śm ieje się nad W isłą  ander

i k o ń '... i koń!... i koń!...

Ano, mieliśwa święta, jak sić patrzy. 
Pościło .się jako zwyczaj — w Wielki Pią
tek moja baba i.awet suszyła — ale w Wielką 
Niedzielę, że się to zabiło wiaprzka, było 
mięsiwa dość, a Nasika napiekła moc ko
łaczy. Był u mnie na odwieczerz wójt, po- 
piliśwa galanto, a w śmigustny poniedzia
łek podwójci, radni i sporo goepodarzy 
z babami Duża ta z wieprzka nie os,ału. 
aleśwa po przyjacielstwie to i owo ura
dzali, wypoczęliśwa wezyscy w chałupie 
po poście i pracy i od wtorku znowu chy 
ciło się u mnie wszyćko, czy do brony, 
pługa, czy siewku, bo wieenę d a t Pan Je 
Zus wczesną i pilnej roboty moc...

Przeżył człek nie jedną juże Wielsanoc, 
duza widział i słyszał — toć jak se da
wne roki przybaczę, to muszę rzeknąć, co 
pizódzi jakiesi inksze po wsiach było ży
cie, inakeza santazyjs 1 Inaczej leż odpra 
wowały się śmigusty, kiejem był parob 
czakiem. Dzisia obleją kiejniebądŁ dzieuchę 
przy studni, śmiguśnicy wlezą do chałupy, 
by im co Jae, chodzi i para p rze lanych  
'dziadów* juści cudoków, ale nie widzę 
tej brew eryji, tej okrutnej ochoty, co 
przód zi

Ja mojej Nastki bez to, co na drugim 
końcu w u jej ojcowie siedzieli, ben, u sa 
mych granic, tom prawie nie snął, choć 
gospodarska była córka i gront za nią się

Sairzał. Nie widziała mi się taka uro 
ziwa i taka przyśeipna, jaka po praw

dzie była. Aże raz w śmigustny poniedzia 
lek rano cosi mnie skusiło zakraść się pod 
ich chałupę. Użrałem ją wtedy w zło ci u- 
śkiem słonku na progu chałupy z konew
kami w rękach i ótraśnie mi się w ten 
moment udała... Jakisi górąc buchnął mi 
w piersiach i myślę »e w cuchu: Rety!

Tę bym za ślubną babę b ra ł!.'.. Ta by do 
mnie pasowała I

A ona nic. Stoi lak z pięć paeierzy 
i pogląda bystro, juści boi się podrjjrk '. 
czy ktosi schowany kaj w krzakach za 
płotem, nie chluśif^ na nią wodą, skoro 
się nabliży. Ale na ostatek zeszła z proga 
i idzie szerokiem obejściem w dół, de 
studni Duchem spuszcza wiadro, spieszy 
ię, bo chłopak może w te pędy skądeś 

wypaść — ciąg.ńe pełne w górę, nalewa 
do jednej konewki, potem do drugiej. A ja 
jak nie hycnę bez płot — potem a-jy 
susy do studni — już mam wr garśei ko
newkę i już dzieuclia cala od głowy do 
pięt m okrzuśka, nikiej ta kokoszka na 
ulewnym deszczu I ! Ale zanimen gębę 
ozwarł, eoby się ś-niej' naśmiać — jak ci 
Nautko nie chluśnie m mnie wodą z c*u- 
giej konew ki! A z taką moeą w oczy, 
w szyję i piersi, aże mnie cofło w tył!

Ledwo com ślepia z wody przetarł i po- 
żrał przed się — a tu już z mojej dzieu- 
ehy ani znaku przy studni: stoi se w progu 
chałupy i marchewkę mi na palcu skrobie: 

— O, tyłaś mi zrobił! — śmieje się --- 
ja się migiem w suchą przyodziewę prze
wlekę, a ty będziesz mokry dymał do 
dom bez caluśką w ieś! Chciałeś śmigU- 
stu — to masz I

W parę niedziel pojąnem ją za ślubhą 
babę, bo tak mi się po onym śmiguście uda.Ł

W Wielką Sobotę zdybała mnie na go- 
ścieńcu gdowa po Z iętarze. po Franku. 
Pierwsza to bajczara i obmowniea we wsi, 
ale la mnie zawdy przyclilebna i słodzia- 
śka nikiej rumianek z cukrem.

Pochwaliła Pana Boga i w te razy bie
rze lamentować :

— A mój panie gospodarzu, co też mi 
się za nieszezęscie wczora, w sam Wielki 
Piątek, przygodziło, jakem z Ralwaryji 
z odpustu koleją wracała. ScNk w wagó- 
nie był okrutny, dobrze, co duszy ze mnie

Przyjemności podróży.
Z lA P lg K O W  iP R A  W O ZD AW C Y.

Przed kilku dniami byłem zmnszony wy
jechać z Krakowa do Bochni. Ostrzegano 
mię wprawdzie, abym wobec trudności 
podróży zrezygnował raczej z najbardziej 
natarczywych konieczności, to jednak, są 
z jednej utrony potrzeby, które nie dadzą 
i.ę  w żaden spouSb usunąć, z drugiej zaś 
sądziłem, że jestem zbyt jeszcze młody, 
aby wogóle być zmuszony obawiać się 
jazdy koleją, choćby w najbardziej nieko
rzystnych warunków. Niestety przeceniłem 
swoje riły. Pierwszą dla mnie dość nie 
miłą okolicznością było to, że za dorożkę 
z ul. Jabłonowskich na dworzee zapłaci
łem 150 Mk. (jak się później dowiedzia 
łem taryfa wynosi 40 Mk.) Mimo to ma
jąc przed sobą podróż aż do Bochni o ta
kich sprawach przestaje się myśleć.

W westibulu na dworcu zwróciłem uwagę 
za tłum zgromadzony pod okienkiem ka
sowym. Sądziłem w pierwszej chwili, że 
zaszedł- może jaki wypadek nieszczęśliwy. 
Ale nie wszyscy stali spokojnie i czekali 
na otwarcie kasy. Biletu jazdy jeszcze nic 

miałem, więc nie dziw, że na samą myśl, 
ie  i ja jestem zmuszony przyłączyć się

i

do owej zbitej masy ludzi, zimno mi się 
zrobiło. Widzę jednak, żt nie mam innego 
wyjścia, stanąłem spokojnie czekając zmi 
fowapia —  kasjerki. Po pewnej chwili 
wśród moich współtowarzyszów doli paw- 
stało żywe zaniepokojenie; nagie uczułem 
się w kleszczach piersi, boków i pleców 
ludzkich, zrozumiałem. Kasa została otwar
ta. W jaki sposób kupiłem bilet nie będę 
opisy’* ał, dość że tianąwszy wreszcie na 
wolnem powietrzu, miałem wrażenie, że 
przeszedłem wszystkie męki piekielne. Fo- 
cieBzyłem się jednak, że zapewne podróż 
będę miał lepszą, bc trndniejszej sytuacji, 
jak tę w której przed chwną d u ra  ne- 
cessiiaie byłem, nie mogłem sobie wyo 
brazić. Dłuższy czar jeszcze czekałem 
w restauracji. Po chwili przysiadł się do 
mnie mój kolega Maredzki z którym 'oz 
poczęliśmy miłą pogawędkę. I n  jednak 
spotkała mię znowu niespodzianka. W n  
slauracji z powodu rozpo*ządzcnia p-. mi 
uisira aprowizacji, por.ieważ była dopiero 
godzina 6 ' i  wieczorem, nic chciano rian 
dać kolacji, co więcej nawet szklanki  her 
baty. Wobec tego błogosławiąc wszystki i  
rozporządzenia p. ministra i jigo mniej 
lab więcej dotkl iwe d'a konsumen ta  ka
prysy wyszedłem na peron.  Włosy  mi  na

głowie stanęły, gdy obok toru zobaczyłem 
ławę ludzi czekającyeh na nadejście po
ciągu. Byłem wobec tego przygotowany na 
wszystko, a zwłaszeza zadowolony, że nie 
inam pakunków i mam mało pieniędzy 
Drzy sobie. Pociąg wreszcie zajeehat a ła
wa znowu, jak przy kasie, gdyby galareta 
poruszyła się. Nagle uezułem się w jakimś 
kotle. Otrzymałem szereg uderzeń w roz 
maile okolice ciała, kapelusz nasunięto mi 
na oczy. Nawet nie zauważyłem, jak zni
knęła z moich rąk walizka. Począłem oglą
dać się z« usłużnym człowiekiem, który 
cbciał widocznie zanieść moją walizkę do 
przedziałn, lecz nagle zostałem tak silnie 
pchnięty, że zapomniałem o walizce, oba 
wiając się, aby mię nie stratowano. Jakim 
eudem staną/em koło wagonu nie wiem. 
Zobaczyłem tylko, że przez okno do wa
gonu wchodzi do wnętrza jakaś korpu 
len|na jejmość, okazując wokoło wszystkie 
swoje wdzięki.

Wtem obok siebie usłyszałem uprzejme 
zapytanie.

— Może i pan miałby ochotę tą diogą 
dostać się do wozu? Pomogę panu.

— Ależ gdzieżbym fatygował.
— Nic nie szkodzi. Przyjacielska usłu

ga. Ja  już sześć osób tak wywindowałem.

Zgodziłem się oczywiście najchętniej, 
myśląc o tera, że jednak Kraków mr bar
dzo usłużnych i uprzejmych luazi.

Nieznajomy chwycił mię wpół i wkrótce 
znalazłem się w oknie. Jestem lekki, więc 
łatwo stanąłem w przedziale. Z okna grzeci- 
nie nkłoniłem się nieznajomemu, który 
lednak natychmiast zniknął w tłumić. Roz
glądnąłem się po przedziale. By* woisry 
jeszcze wąziutki skrawek ławki więc i ueia- 
da^n Przez chwilę panowała cisza. Wszyscy 
oddychali ciężko, będąe jednak zadowo
leni, że wreszcie oiedza. Siedziałem priy 
oknie i patrzyłeir na kolłuiące się -tłumy, 
m \iiąc równocześnie, że przecież mam eoś 
niecoś szczęścia w życiu, nie znajdują* 
się już w tej rozedrganej od nerwowych 
ruchów masie lndzi. Teraz podróż może 
minąć wcale przyjemnie. Koło mnie sie
działa owa korpulentna jejmość, oddycha
jąc ciężko, po przebytych trudach węd-- 
rówki przez okno.

Nagle moja jejmość gwałtownie pocz-ła 
czegoś szukać koło siebie.

— Jezus, Marja święta — usłyszałem 
okrzyk zgrozy — a to łotr z pod ciemnej 
gwiazdy. To ten który mię sadzał do okna. 
Okradł mię, zegarek ściągnął z ręki.

Rwetas zrobił się w przedział-. Che-a-

f C T U M I C ł '  J L l A f  R i t  I  E f i r i  SKŁAD FUTER I PRACOWNIA KUŚNIERSKA
D I K U % V I I  K R A K Ó W , ULICA P O S E L S  * A  L. 15.

I  P O LE C A  W  W IELKIM W Y B O R Z E •
I  P Ł A IZ C Z E  I ŻAKIETY  PERSKIE, SEALSKINOW E, RCTOW E, ŻREBCO W E I ASTR A CH A N O W E RÓW NIEŻ F U T R A  MĘSKIE I DAM SKIE  
I  SWITKI, CZAPKI I B A LA N TER JI
I  P R Z Y JM U JE  ZAMÓW IENIA. — W U T tO P  KA JK O W SZYCH  FASONÓW  NA CZAS OZNACZONY. -  PRZER Ó BK I I R E P E R A C JE  PO  
I  CENACH UM IARKO W AN YCH . 10
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nie wydusili i jeszcze kt«si ni i wszystKie 
pieniądze ukradł. p n y  sobie nodałs
i do tego godn y kawał chluba i scia T tej 
mile potem dymałam ze tacyjl do wsi 
i wróciłam do dom przed północaieui 
głodna jak pies i przez grajcara!

— A cóże mnie to powiadacie? — 
rze .nę jej na to — abom tu was wysyłał 
na odpust?! Kielam to razy naszym ba
bom mówił, co te odpusty to ino grzycb 
i obraza boska! Chłopa na nich to prawi' 
nie uświadczysz, ino same głupie b aby! 
Leci tego stado na tę Kalwaryję, ostawi 
tam moc groeza, zaopuści w chałupie ro
botę cnocby i najpilniejszą — poLm wwali 
się to do pociągu- ft hań ścisk, wifcask, 
płacze, lamenty, przekleństwa i r-‘odziej 
stwo ? Tyło to niacie z odpustu 1 Idźcie 
swoją d.ugą, odczepcie rię odemnie, bo ja 
sra:,-; pieniędzy i chluba nie wrócę !

—  Oj, dot&i moja, dola ! i takem to chu-

dóbna gdowa na święta przez grosza ostała
— Dobrze tram taki żzeknę jej na 

koniec — ludzi do roboty gospodarze te
raz duchem potrzebują, to trza było do 
'obory iść, a r.ie po odpustach ganiać!

Wiem, co mnie babsko na ozorze po 
wsi obniesie, jako heretyka i nieużytego 
^złeka, ale mi to nie pierwszyzna. Bez te 
odpusty tom się i z jegomością powadził — 
le co mi ta o to I Raeyja m oja!

Prawrym katolik jest, ale po odpustacl 
<«ni sam nie chodzę, ani Nastce me po
zwalam. Kościół rr.amy swój, parafialny, 
nabożeństwo w nim zawdy jak sięjiatrzy -  
oć i człek pomodlić się może kiela chce, 

a P tn  Bóg wszędy jeden t Niech mnie la 
jegomość wymyśla od. heretyków, niech 
baby rajcują o mnie, co chcą -  ja zawdi 
będę od i lustom się przeciwiał, bo ani bat 
się' nie Wfę, ani duchownej osobie prze- 
mądrować się nie dam, jakem Paweł Cebu'a

GAZ4, WATA, OPASKI
NADESZŁY

STANISŁAW BARAN
SP . Z O. O,

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6 .
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ZESńiJŁ ART/STYCZHC-S AURORY

Z E  WSPÓŁUDZIAŁEM 37
Witolda 8ARUCHA artysty-skrzyjua.

Ho jdbyjrają sl? od godz. 7V2 do 11 w nocy.
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N a p a d  l i ą n i P i r c k i .
Dwóch Dandytów aresztowano.

Limanowa, w kwietnia.
Przed kilkunastu dniami trzech za- 

■ra-kowanych bandytów, uzbiojonych w 
karabiny napadli na dom Stanisława 
Kaczmarczyka i Barbary Juszkiewieżowej 
2 Bybia^ starego (pow. Limanowa). B an
dyci wszedłszy do mieszkania leazali obec
nym pod grozą śmierci nie ruszać się 
2 miejsca, a następnie zrabowawszy p« 
urną ilość garderoby wartości 11.500 mp.

zbiegli. Za sprawcami zarządzono doeho 
dzenia, które pozostały jednak bez rezul
tatu. Dopiero wczoraj przeprodzono w Ry- 
biu obławę podczas której aresztowano 
znanych bandytów Franciszka i Piotra Pa- 
szkoda, klóryeh oddano w ręce sadu w Li
manowej. Trzeci bandyta nazw skiem Fran
ciszek Domagała zdołał podczas obławy 
zbiec. .

Aresztowanie świętohradczym.
Złodziejka okradła już 13 kościołów .

Jasło, w kwietniu.

W ciągu ostatnich kilka miesięcy po 
pełniono w zachodniej Małopclsce szereg 
kradzieży w kościołach. Zarządzone do 
chodzenia nie dawały żadnych rezultatów. 
Złodziej bowiem zdołał zawsze zatrzeć za 
eobą wszelkie ślad •, tak, że nie -było żad
nego punktu zaczepienia do prewadzo 
brgo śledztwa.

Dopiero przed kilku dniami zauważona 
jakąś kobietę Kręcącą rię późnym wieczo
rem w kościtle w Jaśle Wezwana policja 
aresztowała ową kobietę, przy której zna
leziono szereg przedmiotów znalezionych 
w hok ii le.

W toku dochodzeń okazało się, że are- 
czaw a iu  Nazwiskiem Julia Jaworkówna,

trudniła się się okradaniem kościołów już 
od dłuższego czasu. Począwszy od Czerwca 
1920 r. okradła ona 13 kościołów, a mia
nowicie w Wieliczce. Limanowej, Grybo
wie, Bobowej, Myślenicach, Kalwarji Ze
brzydowskiej, Nowym Targu, Zakopanem, 
Bochni, Nowym Sączu, Tuchowie i Kro 
śnie. Wobec oczywistych dowodów winy 
Jaworkówna przyznała się du popełnio
nych kradzieży.

5U K N A ,  U B R A N I A
poleca firm a

BOJTASZ I WOŁKOWICZ
KRA&ÓW, PODWALE 5.

Telefon . 3 3 łC . 11

lowe, o które u nas tak  Lruano. Nieje
den przedsiębiorca l u t  w łłśc ic ie l sam o
chodu — j i e  mcAe go unki)iom ić.z-po- 

braku  pewnej>-£zęści, K tóią m u
siałby z zagranicy sprow adzić — cu 
obecnie nie jest możhwe, pom inąw szy 
już kolosalne koszta. W  woj3ku jednak 
n u te r ja ł ten — który od przeszło >2 la t 
nagrom adził się w wielkiej ilości, ule[/a 
niszczen iu  przez w p ływ y  atm osferyczne.

70WINY
BIEŻĄCE.

N A D E S Ł A N E .

Kfcwę p i p ą  codziennie św ieżą .
C acao  h o le n d e .s k ie ,  wyryła dla Kółek 

Rolniczych i sklepów.
J . D żldeky Kraków, Diuga 27.

3 demobil adoiinbJrwy.
K w estja demobilu samochodowego nie 

loezeknła się do tej pory definitywnego 
rozstrzygnięcia. T a s  samo, jak tylko rol
nik konia wojskowego nie mogącego na
wet stać  o w łasnej Sile, w krótkim  cza
sie jest w stanie przy racjonalnej pie
lęgnacji doprowadzić do normalnego s ta 
nu, co w zapządzie wojskowym nie by 
loby nigdy możliwe, tak  z drugiej s tro 
ny jedynie inicjatyw a pryw atnego przed
siębiorcy byłaby w stanie le  setki łrupćw  
samochodów , k tórych zarząd wOjSkow, 
nigdy nie wyzyska, racjonalnie zdem on
tować. N iestety w Lej dziedzinie zachian 
ny centralizm  w arszaw ski naraża  pań
stwo na niepotrzebne koszta i znaczne 
stra ty . To lub owo dowództwo m a tylu. 
a tyie wozów niezdolnych do ruchu Go 
z niemi zrobić? O desłać do W arszaw y) 
1 całe dziesiątki platform  załadowywu,? 
się szm elcam i samochodów, k lore nieraz 
nie w arta ją  kosztów tsaiisporai i wlecze 
się do W arszaw y, by powiększyć cmer, 
tarzysko w  centralnych  SKładach sam o 
chodow ych 'i *> którym i n ik t nie co zro
bić. Te szmelce, to  częstokroć o ty le 
enny m aterjaJ, że nadaje się w najgor

szym razie na rozbiórkę, na części skła-

(ireźbą jiajaziik w i g i l i i *  
niem ieckich n? ziem ie p stsk łe
Niemcy szykują się do ponownego na

jazdu na ziemie polskie. Z różnych siroc 
Mienyec .ozlegnją się nawoływania do eini- 
; rcicjt do Polski. Niemcy przygotowują 
ię planowo do w znow ienia  germ anizacji 

W ielkopolski i Pom orza, jako leżących, 
uajbliżej granicy niemieckiej. Dlatego ą 2 
żądają przedewszysiKiem zaniecnaniu p rzez 
Polskę likwidacji majątków niemiecbięli 
w Polsce. Po za tem planową akcję ku- 
lonizacfina choą przygotować diugę dj> 
przyszłego m arszu  a rm ji micmięcłciej, 
Nawołują też do powrutu sił kupieckich 
w Poznańskie. ___________

Z kroniki włamań
i kradzieży.

(Od korespondentów  » N owin Powszechnych*.)

Przed kilku dniami nieznani sprawcy 
weszli do niezarnsniętej stajn5 gospodarza 
Józefa Radeckiego w Zagórzu (pjw. Za- 
krzów) oraz do slaiui Marji Czajkowskiej 
zamieszkałej w tej samej wsi i skradli 
irzy klacze łącznej wartości 2oO.UOO mp. 
Sprawcy zbiegli,

W nocy z 18 na 19 marca włamano 
się do mieszkania Hajera Kotowicza w Ra
domyśla. Nieznani sprawcy wyjąwszy szybę 
w oknie dostali się do sklepu i mieszka
nia skąd skradli bieliznę oraz inne przed
mioty wartości t}4.000 mp. Śledztwo v  toku.

Wczoraj skradziono góspcdarLowi Józe
fowi Zdziechowi z Raawanowa (paw. Chrza
nów) z nićzaminiętej stajni konia wartości 
50.000 mp.

Dnia 20 marca włamano się do maga
zynu inżyniera Rudolia Pappra zamiesz
kałego w Łagiewnikach obok Podgórza 
i skradzione większą ilość cementu, ezh a 
oraz materjałi' budowlanego łącznej warto
ści 60 000 mp. W tonu bwóhodzeń are
sztowano niejakiego Dębskiego w Podgórzu 

którego znaleziono część skradzionych 
materjałów.

iem uspokoić korpu.entną jejmość tłuma
cząc, że wśród ni; -zczęść, jakie obecnie 
iw iat przeżywa, taka drobnostka, jak...

— Panu dobrze mówić drobnostka, ze 
garek-to drobnostka, patrzcie go.

—. Nie przeczę, że nie, ale...
Nastapiła cała powódź w dno ,' nie po 

zostawiających na un ie  jednej suchej nitki. 
W słowach tych mieściło *ię wszystko, co 

"BZdaowna jejmość wycierpiała od chłriJi 
wejścia na dworzec kolejów-ś, a były tak 
przekonywujące, że wreszcie miałem 
łen ie , że jestem największym zbrodińarzea 
na ^wiecie

Oorąoo mi się zrobiło, pod wpływem, 
potoczystej wymowy mojej sąsiadki,, więc 
Eręgi.ąłeiii- po chusteczkę <lo bocznej kie 
azeni • w i..arynaree i... zauważyłem brak 
port!ela. N Uomiasi zewnątrz marynarki zo- 
Łaczyłem i ż pod kieszenią szeroką dziurę, 
arol ioną :■ iyczkauii lub lnzytwą.

Właśnie w tej chwili jejmość popatrzyła 
■a mnie piorunującym wzrokiem, ale wi
dząc zapewne moią niezbyt wesołą minę 
i ową dziurę w marynarce, rozpogodziła 
iw  >  zagi tewane oblicze i zamilkła.

'Jdetchn.Jem. "Nie mówibm jedi,ak ni 
koi.m, że zlodaiejowi który skradł im 
por.k-l i zniszczył marynarkę, za »bezin

teresowną* pomoc przy włażeniu przez 
okno do pociągu, podziękowałem jeszczk 
ukłonem. Nied^ngo jednak mogłem o tem 
myśleć. W tej chwili Ktoś począł tak gwał
townie szarpać drzwiami ud naszego prze
działu, że piesek, który siedział na kola
nach jednej z pań począł głośno szczekać. 
Drzwj się otworzyły i stanął v- nich jakiś 
pasażei z Kazimierza.

— Git, tu jest pluo. Ja tylko jedna 
isóba. I moja córka una niedużo placu 
zajmie. I moja żona. Ciocia także, uns jesl 
eimes o»oha. I moja...

Odwróciłem głowę du okna. Miałem tylko 
wrażeni ;, ze to »moje« słyszałem przy 
najmniej z dziesięć razy. W przedziale 
zrobiło się duszno i bardzo gwarno. Ygo- 
iziłfem się « duchu na wszystko, bu osta
tecznie cótby mi przyszło z wszelkich pro- 
•estów, a zresztą-byłem ju t tak zrezygno
wany, że i protestować nie miałem ochoty.

Moja korpulentna sąsiadka tak czule 
irzesunęła się do mnie, że nawet przy 
50 stopniowym n' rozie prawdopod ibnie spo 
ciłoym się, a róż dopiero teraz, gdy na dwu 
rze mamy weale ładną wiosenną pogodę 

Wreszcie po pewnym czasie pociąg ru- 
zył i odtąd przez jakąś godzinę podróż 

trwała bez żadnych przeszkód. Wkrótce

jednak ucznłem, że pozycja v* której sie 
działem była djablo niewygodna, tak że 
po chwili poczęły m: nogi drętu.eć. Dmzszy 
czas myślałem nać ieor w jarki sposób zenie 
nić pojpżenie. Próbowałem obrócić się choć
by poć laątem ID stopni, ale moja sąsiadką 
tak mię przycisnęła do-ściany, żc marzyć 
uawet o tem nie mogłem. Począłem więc 
robić próby w kierunku zmiany położenia 
nóg. Przypuściłem pierwszy atak k u  przo 
dowi, -napotkałem jedr.ak na nieprzezwy
ciężony opór i'groźne mruczenie mego są
siada z przeciwległej ławki. Przesunąłem 
więc nogę w prawo.

V- Paniej jak można mieć lak drugie nogi 
Przeprosiłem grzecznie i z kolei ostrożnie 

ozpocząłem wycieczkę w lewą stronę 
Przeszkód nie. było żadnyoh: Więc “robi 
tem śmiałe posunięcie.

— °aiiie —I roziegł 6ię z tamtej strony, 
oburzony głos jakiejś -diyny — gdzież ;pan 
ochasz nogę.

Gorąco mi się zrobiło, ho nie miałem 
upraw dę żadaych 'złych zamiarów, uh 
iczywiście już zrazyprnowałem A chęci udo 
godniema sobie peMżenia. Postanowiłem 

błogosławioną desperacją wypić czarę 
przyjemności jazdy , koleją aż dc dna. 

Dalsza godzina minęła względnie, spo-

zojnie, tc tylko, że moja sąsiadka z le 
wej istręuy oparła się na rni^e jr .laiAot 
waziękiem i ko tak wiej..i i pąp^ej mcie- 
sze, ze w tej chwili uczułem* nienawiść 
serdeczną, do wszystkich kobiet na całym  
świeoifli

Widocznie jednak, że płeć piękna, po- 
siauawiłe się na -mnie e«mśri< za wszyst
kie p-zykrośc1 doznane od mężczyzn, po
lawszy od ApanuŁ w raju, bo nagfi do i 

obok Bochni usłyszałem obok sieb .ezprsoaa 
mdlejący głosik , słabe c ii — i 
wrażenie,'iae dw h wagonu zwalił «ię na 
mnie-- Frdbwwa «n protestować, tłumnCząę, 
że nw> j talem Kamtsą pogotowia^ pieatefy, 
nie oyłm.apeiacji. Owa mdlejąca dama rzooiła 
się nr mnie wołając energicznym gepsent, 
że nie mam uszanowani; dli Jrafcićt.

Dziękowałam Bogn, ie  właśtiia zajeł 
Daliśmy pa stację w Bochni. Z trudem 
aryciostaiem się z wagonu, wprawdzie/. ps>- 
odrywanemi guzikam przy zaczutee, V> 
jednak z rozkoszm ^i < zadowoleniem, że
wreszcie wyszedłem z pociągu

W ychouzę z (Jwuca, miałem wrażeni# 
te odbyłem podróż paok >ło ś w jata, J»ar 
orze-wy z pięćdziesiąt razy.

iwm‘-A o. . 5  d?- !t . »

■ i-i

f re lk l > ąp l« la« rc  l Inne w y ioby  k o s y itu rs k ie  jło i^ca
Syndykat Kuszykapsid w KraiUMme, uk fmpjaikrka 32 .
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■U. ifc N d l H W  POW SZECHNE

*4 H u *  « B |ą  '* # * 4  m e w * *  ■ w ^ i«  f e ^ j .  p w w w ^ z y o g m j j  t f a i -
u Ł l a £  gfftio  sfeTepu BenżfótiL oetftcntfira
*  '- Robczycaeb i skradli większą ilość 
fLawt i i “ikór wartości 80.000 >mp.
' “ P o lica  w Nowym Sączu aresztował." 
M jeg^ndę- Skoosóbiówpę -  łL . ^ e g ,  * . 
ió fe , • i t ó r a swójćśj cl.rtfedtówótyni ffcle 
■le W allero^ej skradft T f a r  damśjńcb 
bucików i g-rderobę łącznej, w t ó ,  
36 ,000 mp. Rzeczy odebrar.o.

Przed kilku dniami nieznam sprawcy 
włamali się do m ieszkaniu  Ernilji lyiewij 
brii* |  v  Zakopanem i- skrad 5 szynek. 
3 kg, wędzonki oraz przedmioty łącznej 
wartości 30.000 mp.

Daia 17 marca włamano się na ętrye 
0wld. Oringerowej w Oświęcimie i eką» 
i i w iękłĄ
jfTIOÓO mp.

Zwłoki noworodka
Przed kilku dniami Ludwik JLarę :wski 

fi ,vuLodzą„ przoz etnentarz w PilżĄe, 
ąoLatąył jakieś większej objętości pudełko 
papićrowe zawiązane sznur! iem. Podniósł 
w b pudełka i oczom jego przedstawił 
się śłraszny widok. Oto w pudełku znaj- 
aow uy się zwłoki noworodk* ueznanej 
p ji i  będące ju i w ztanie zupełnego rcz 
kładu. Po pr^epirowjdzeniu <kichou*efi le 
kaizkidR skonstantowauo, ie  zwłoki te mc

Sły już leżeć na cmentarzu od 4  lub 5 
ni. Za wyrodną matką zarządzono po 

S łu ttw a n ią . _____

dz£wy, jttko* szósty  * p rz y b y ł i^nLokn- b a r n  k m h k } *  sączy^w /bk*. .w p io d ła  ;ie w ydą# holupca
gdzieś W kąi.

z W arszaw y z kłttbu apórtow egó 2 0 ^ -  j e d e n p t i n k t .  Po zaobyciu jeszcze dwóch 
w arszaw , drużyn^ liorceiokiej, Sześciu punktów  przez tenże k lub na w łasność 
w spom nianych zawodników otrzym ało jego. przejdzie ofiarowany przez Kurjera  
odgnaŁi jDaiiS^tko^u oC trow ane przez fohki°go  p iihar srebrny, 
igdakc1¥ K urjśru  jtrUsUtego. Pozatem  na 
dobro Elubu Pógoń w e X w ow ie do któ

Kot i Dkria M j  ^  p S i | i l l i | i
(Z kongresu  ludowców w Krakowie.)

• Kraków 4  kw ietnia.
Na 3 i 4 kw ietnia prezydium  Pol

ic S*ronnictwa Ludowego- z pod
•i -a »P iasta* zw ołało do K rakow ailość b ie lizny  w aito śc i , , ,  i

K ongres swych członków. Na kongres
przybyli najw ybitniejsi członkow ie P ia- 
stowców, a  więc prem ier w iłos, pod
sekretarz stanu  Babski, j ia le j posłowie 
Bojko, Bączkowski, Burdel, Kiernik, 
■Bryl i inni.

\V obradach b ra ł rów nież udział de 
legat rządu Gałecki, ponadto delegaci ze 
w szystkich dzielnic Polski, 

f.o wyporze prze wad uL-z&cego v kgn

NaslęDnie prze.oaw :a ł podsekretarz 
sianu Babski. Całe swe długie przem ó
wienie pośw ięcił pokojowi ryskie 
mu. I tak  m ów ca zaznaczył, źe spraw a 
granic na wschodzie została  ostatecznie 
załatw ioną, a  z niem i razem  kw estja 
przynależność' Galicji wschodniej. Tak 
Rosja jak i 'Ukrain* zrzekły się  
(jrełe ij qo tej ziemi. Dalej podniósł 
p DąbsH, że pokój załatw ił wiele spraw  
spornych oa wieków z Rosją, a to spoi y  
kęścioła prawosławnego w Polsce, który 
obecnie rządzić s ię .b ęd z ie  autokefalicz
nie,. dalej równouprawnienie o to -

f  przedstawił sytuację poftlyczuą.
Podniósł, że proces wytyczania granic 
państw a dobiega końca. Zaznaczył, żt
rząd całą sw ą uw agę poświęca MtewsUicgo nastąpi bez ingerencji

t r i l m a ;  łn n ś j l j .
Policja w Podgórzu aresztowała przód 

Kilka dniami znanego bandytę Edwarda 
Szostaka z Boi ku Fałęckiego. który dopu
ścił się szeregu kradzieży. Przy ure,zio 
%; nym znaleziono futro waności okoh 
fcO <WÓ mp. pochodzące prawdopodobnie 
rów nież z kradzieży.

obecn ie sprawie górnośląskiej
a w swych poczynaniach trzym ać się 
będzie ncWe artykułów  traktatu wer 
Salskiego i nie dopuści do wypaczenia 
ich treści

W  końcu zw rócjł się z apelem  do 
delegatów  z zachodnich połaci Polski, 
aby najśpiesznte| rozpoczęli kolo
nizację wschodnich kresów, gdzie 
ziemi niezwykle urodzajnej jest 
bez liku, brak jedynie rolnika, któryby 
yt obrobiŁ

m tU j tH T n  W U R T C W A .

Krakowskie mizh
p ierw szy  dzień turnieju rootbaTlowegi 

zakończył się zw ycięstw em  obu drużyn 
» O a « m i« .

Pierw  śża drużyna Cracori rozegrała 
niezw ykle interesujące zawody zó Stur 
v em z Bmlska Gra st&ła na w całe w y
sokim poziomie sportow ym, mimo pewne 
b rak i jakiem i jeszcze grzeszą biało- czer
woni. Zawody te zakończyły się  
wynikiem 6:0.

Rezerwy pąś lC racosi*  rozegrały ió  w- 
p eż r.wy cięskie zawody z Naprzodem, 
górnośląską drużyną z Lipin. G órnoślą 
zacy prezentow ali s;ę bardzo dostatnie. 
W y n ik  3:1.

WiAr iijtim v n
sto tóp otręłiip.

Puhar srebrny „Kurjera Polskiego* 
zdobył kapitan Baran ze Lwowa.

W arszawa 3  kwietnia.
(P. A. 'I.y //Organizuwany przez Zw ią- 

kek Ifkkoatfetyhkti) lbK;g ukrężi.y 
jera  Polskiego p rzn . m ice W arszaw y 
odbył się w dniu dzisiejszym  o go ci z. 
1 H ej w południe. Dystans biegu w y
g o i ł  §  kro. 7u0 m. W  biegu w z ię ło  
p d g ia ł  5 9  z a w o d n ik ó w -  C c ło w o ik

m ety następujący zawodnicy: K apitan 
Boran  ze Lw ow a członek klubu spor- 
toc~jgo Pogoń w 23 Biin. 15‘5 sek.4i . »rr    : ______
jt i nkowski W rrszaw a, niestowarzy- • się pokonyw ać trudności tańca, nie ro 
szony 24 m inuty 2 9 '5  sek., Eberhardtfbic »faux pas« i tein zaim ponować
W arszaw a, K lub warszaw skiego Tow. 
Cyklistów K orona 24 min. 25 sekund. 
i M  L ódi, z klubu sportowego Szturm  
Ź6 m inuty 35 s e k , jako piąty przybył

Dziś! dziś! dziś!
< rk ie rs ira  kończy. —  saia w ybucha 

jtdnozgoanym  oklaskiem . Ot — ourucK 
zbiorowy. i

. Ne usilne Lisy o rk ie rstra  ponow iłą 
m azura.

Znowu do tańca nikt' nie ruszy ł przez 
ch w ilę .. P o  pierwszych jednak tak tach  
w ysunęła się nieśm iało jakaś para, za
wirow ała... Za nią druga — trzecia... 
Cała sala stanęła  do tańca...

w tedy czuło się tę  lóżnjc.ę pomiędzy 
odruchow ym  taneiH ogn.stego tem pera
m entu a  plusem zmysłowego w yracho- 
w„niia i cynicznego zimnego wyszkoienU.

Po dziarskim  m aaurze mniej już był# 
ochoty do fox trotów  i tw o-stepó w.

  V*

g .CDa z a b r a ł  g lo s  p r e m i e r  VVin»ą p ó ln y c n  m n le jś z o 4 c ?  w y t r ą c i  Rosji
*.„ _..a—   ru-  : p ow jó  do inieszabia się w nasze

s to s u n k i  w‘e w i ię t r z e ,  j a k  r ó w n ie ż  
r o z s t r z y g n ię c i e  K onfliK u p o ls k o -

Rosji.
W  końcu p. Dgbski podniósł, że me 

niepłonną n a d z ie j  że Rpsja doirzy 
ma zobowiązań traktatowych. Ro
sja jest raz  zrujnow aną że iząd  całą 
sw ą p racę  poświęcić m usi gospodaroz> j 
odbudowie — a o wojnie m arzyć nu 
wet nie może.

Po przem ów ieniu p. Dąbskiegr obrady 
odroczono.

Wtrtinriniwierzy fa lse r
(U. ogólny zjazd teutnikow  w Krakowie )

Kraków, 4 kw ietnia.
W  dniu w czorajszym  rozpoczął w sali 

”o ^ . Technicznego w ICraKowie, obrady 
& ogólny zjazd technisów . Na zjazd 
przybyli licznie technicy z całej Polski. 
Przybyłych pow itał przewodniczący ko- 
l.itetu wykonawczego p Morawskt, po- 
•zem przystąpiono do w yboru władz 

ujazdu. Przew odniczącym  w ybrany zo
s ta ł p. Piszczek, zastępcam i pp. Mor on- 
s k ‘ i i , łepski, sekretarzam i 0 sarewski 
i biasion.

N astępie przem aw iali zastępcy oęaz 
delegaci instytucji rządowych, autono
micznych i. t. p T taK w  imieniu min. 
kulei p rzem aw iał w iceprezes dyrekcji 
k rak . S u c h a n min. wyzna'i i ośw ie
cenia publicznego Dr Krauze, Izby han 
dlowcj w K rakow ie w iceprezes Peioś, 
dalej szkoły przem ysłow ej Kostecki, 
w koóćn prezes krak . Izby budowói-

SFox-trot i Mazur.

zych V~yczyński oraz sekr tow. -lecbni 
cznego .Żyliński.

P ew ną senzację w yw ołał ukraiiiskiego 
min. oświaty, w .k tó rem  prosi o dopusz
czenie do obrud w charak terze iufprm a 
yjnym swego delegata p. Złohzauskiegq. 

Delegat Złotceański p rzem aw iając na 
tępnie łam aną  polszczyzną — podniósł 

że rząd ukraińskiej rnpuoliki lu
dowej przykłada wielką wagę d o  
zjnzdu polskich techników, któ
rym w  przyszłości powięr.z oabu 
dowy zniszczonych ziem naddnie 
przańskich.

Po uchw aleniu regulam inu zjazdu 
oraz odczytaniu protoKołów z poprzed 
nich zjazdów oraz przyjęciu spraw o
zdania z czynności kom itetu w ykonaw 
czego do wiadom ości przystąpiono do 
s.kładania referatów .

Dziś -dalszy c ią g ;o

Adres? t a H a i a w  z a g r a n ic z n y .
W obec licznych zapytań  o adresy ko*- 

sulatow , w k tórych  można wizować pasz
porty na wyjazd za granicę, podajeasj 
niniejszem adresy głównych k o n su la tśy  
hi W arszaw ie, oraz taksy, jakie należy 
złożyć za wizum. .. ■

K onsulat a m e r y k a ń s k i ,  ,Ś więtojah*- 
ska 4,' tak sa  wizy wynosi 10 do la i® f. 
Konsulat n i e m i e .ę  k i,  ul. Hoża 48 ; wy* 
zum wynosi 150 m arek niem ieckich, h o i.-  
su lat a u s t  r y a c f Długa 26, tak sa  wf- 
npsi 72 m arek p. K onsulat a n g i e l s f e L  
ho te l Bristol Nr. 316, taksa 5 szylingów, 
ijonsulat f r a n c u s k i ,  A leja Róż 2, i ^ u a  
f2  i pó ł iranka. K onsulat c z e s k i ,  *j. 
W ielka 3 3 /ta k s a  20 m arek p. K oksuiat 
s z w a j c a r s k i ,  ulica Hoża 48, la k s i  
5 franków szw. K onsulat h o l e n d e r 
s k i ,  U jazdowska 19, taksa  2 fl. holen
derskie 75 ct. K onsulat b e l g i j s k i ^  Hotel 
Europejski 121, taksa  12 i pół frank*. 
Konsulat r u m u ń s k i ,  ul. "\V iejska 19. 
K o n s u la t - w ło s k i ,  K rakow skie Przed
mieście- 32. K onsulat j u g o s ł  o' w i i  *« 
s k i ,  Hotel E uropejsk i. K onsulat w ę .-  
g i e r s k i ,  ulica Hortenzyi 0. Konswlat 
h i s z p a i i s k i ,  ul. P iękna 66 . KooshUŁ 
b r a z y l i j s k i ,  ul. .Wilcza 44. K onsulat 
d u  ń s k i ,  ui. W ierzbow a 8 .

P .  T .  A g e n c j e  m i e j s c o w e  j a k  
i  z a m i e j s c o w e  u p r a s z a m y  
o  n i e z w ł o c z n e  u r e g u l o w a 
n i e  z a p o t r z e b o w a n i a  ż ą d a 
n y  c  h  e g z e m p l a r z y .

Ą d m ft i  isw agja

W  modnej sali modnych tańców . 
O rkierslra gra fox-tro ta  za tw g-stepem  

i tw o-stepa' za fox-trotem . Suną pary 
za p a ra r ti  i sztywne, n ienatm alńe , be 
zmł-.ichane nie w upojną muzykę,- nie 
w petrzone w siebie, lecz rachujące w du-
phu tak ty  i przejęte jedną jedyną m yślą, 

m foęło 3 2 . Jako  pierw si przybyli do aby się nie pomylić. Ot — nowicjusze
męczennicy mody 

Zachw ycającą m uzyką budzi tu jeden 
powszechny zachw yt — iż każdemu udaje

innym...
Z chwili na  chwiię jednak w zm aga się 

pewność siebie, a z nią jednocześnie pod
niecenie w oczekiwaniu nowego fox-tro t’a.

O rkierstra po spoczynku iuż się szysuje ..
Nagle — zam iast modnej melodjf dają 

się słyszeć jakieś jakby z przeszłości 
budzone echa...

M azur...
Dziwnie brzm i ten pełen tężyzny tan 

huczny, buńczuczny wobec z niewieścia 
łych, powolnych tonów  modnego pląsu..

Na sali zrazu rozczarow anie, tu  i owdzie 
pogarliwe skrzypienie ust, może nawet 
obu rzen ie .. Na sali cicho — jakoś w styd
liwie a bezwstydnie-!

w  m iarę jak tem at mazurowy rozwija 
się — zm ienia się wygląd sali.

Ten ów ta k t zaczyna w ym jać po stóle 
ów poddaje go orkierstrze lekkiem  przy-

-■ .... 9 listopada 1?W.
S z a n o w n a  P a n i !

W u  mi aomeść, że Szanownej Pani prace — 
rezultaty świetuc wydaje. Miałam od U t wto^y 
zepsulB, spalone i choć zag ran ic?  u n a jp ie rw - 
szych fryzjerów  byłam  . . . . . .  Xohjr włosów
był brzydki, nierówny i nietrw ały, bopl to 
nadzw yczajne'zdolności Szau/W tuj Pani, Jej 
poświęcenie i sum ienna praca dokazaly niem al 
undw i deprow adsiły ta» zc>nsii e włosy i r  
perfekcji, nadająę ezarujac” kolof łccrulre«, 
najtiudnicjszy i lZadki odćień, który wszystkich 
zachwyca, a  ja  jestem  nad w yiaz zadowoioaa. 
Tem słówkiem pragnę zachęcić wszystkie Partie, 
chcące chure włosy ao porządku doprowadzić, 
ó po wierzenie te j p ia ty  z uakowitem zau. anilm  
w ręce Pani Fiaiitiozki Budziaszek, w sw o i*  
ac* i  praydziw-ej »artyf‘.ki..

Lącz-ę. d la  Szanownej i K ochanej I’a»i 
wyrazy pow ażania i wdzięczności serdecznej.

'Hrabina K r  u s ",y u s Ir r \  
Orygina’ powyższego listu jest ao przejrze

nia w Zalfładzie kosm. Franciszki Budzia=-ek
i iKraków, ilica G ro d n a  3, I. pioiro.

CzernTdłt) dc» butów, pustą do 
obuwia cząrną, żółti, i olała  

Wazelinę do skór
PO LECA  i ‘

FABRYKA mydła
SKARŚW ; l .h i I K L J *  CHEMICZNYCH

- , X O T W I C A “
w Krakowie, ul. Lubomirskiego 41.

W Kraktwie; f i  fłw>j*ńska U 
i ul. Gołębia U. S Y N D Y K A T  K O S Z Y K A R S K I W Rfałewle, df. Floriańska 32 

i ul. Gołębia 14.
Własne warsztaty i magazyny. — Burlowna sprzedaż yryrobów koszykarskich, oraz wszelkich materjałów dla koszykar^twa.

atlrópno *iflBfiłowyih oraz wikliny. — Eksport wikliny.
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Z I E M S K I

BANK KREDYTOWY
T O W A R Z Y S T W O  A l i : C V J ) V E  " W E  L W O W I E .

W alne Z grom adzenie a k c jo n ariu szy  Ziem skiego Banku kredytow ego uchw aliło dnia 22 go g rudn ia  1920 r .  podw yższyć kap ita ł akcyjny Banku

z 35,000,000 Mkp., na 105,000.000 Mkp.
p r z e z  wydanie nowych 250.000 sztuk akcji po 280 Mkp. im. wartości, upoważniając zarazem Radę Zawiadowczą do

oznaczenia bliższych warunków tej emisji.
W myśl tego upoważnienia Rada Zawiadowcze uchwaliła przeprowadzić pow yższą emisję w dwóch serjach 

po 35,000.000 Marek polskich czyli 125.000 cztuk nowych akcji po 28G Murek polskich imiennej wartości.
P ow yższe uchwały W alnego Zgromadzenia i Rady Zawiadowczej Banku zatwierdzone zostały reskryptem Mini

sterstwa Skarbu z dnia 9 lutego 1921, Nr. 411/Dk., wydanym w porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu.
Pierw sza serja emisji tj. 125.000 sztuk nowych akcji została do 15 marca br. w zupełności rozebraną i pełno wpłaconą. 
Obecnie Rada Zawiadowcza Banku rozpisuje ,j -m *.

y m *  S U B S K R Y P C J Ę  ~ * K
drugiej s e r j i  nowej em isji tj. 125.000 sztuk  nowych akcji po 25 0  Mk. im. w. na następu jących , rów nież p rz ez  M in isterstw o zatw ierdzonych  w arunkach
t .  D o ty c h c z a s o w y m  a k c jo n a r iu s z o m  przysługuje praw o pierw szeństw a 

do poboru now ych akcji w ten  sposób, że n a  d w ie  d a w n e  a k c je  
p o b r a ć  m o g ą  j e d n ą  n o w ą  a k c ję  drugiej serji.
Akcjonarjusze, którzy nabyli akcje pierwszej serji nowej emisji korzystają 
z p raw a poDoru drugiej serji na rów nj z akcjonariuszam i dotychczasowym i.

2. N o w e  a k c j e  u c z e s t n ic z ą  w  z y s k a c h  B a n k u  począwszy od dnia 
1 s t y c z n ia  1921 r .

3. K u r s  e m is y j n y  n o w y c h  a k c j i  w y n o s i  dla akcjouarjuszy wykc v 
w ujących prawo poboru 400 M ap ., dla now ych subskrybentów  500 Ml_, 
za >ztuke.

4. C a n ę  k u p n a  n a le ż y  w  c a ło ś c i  z ło ż y ć  p ra y  z g ło s z e n iu  w  g o t ó w c e ,
w t i i z  z 5° /r  odsetkam i od ceny kupna za czas od dnia 1-go stycznia 1921. 
do dnia zapłaty, wraz z dopłatą 20 Mkp. od sztuki na 1 reszta konfekcji. 
Na uiszczoną w płatę w ydane będą tym czasow e potw ierdzenia.

5. A k c jo n a r ju s z e  c h c ą c y  w y k o n a ć  p r a w o  p o b o r u , w in n i n a d to  
p r z e d ło ż y ć  s w o j e  d a w n e  a k c j e  w zględnie tym czasow e potw ierdzenia 
na nabyte akcje, celem  uw idocznienia na nich w ykonania praw a poborn.

6. Termin subskrypcji drugiej <erji upływ a dniem  30 kwietnia br. Bezpośrednio 
po tym uskuteczni Dyrekcja Banku przydział now ych akcji podług swego uzna
nia z tem ./e  za akcje n ieprzyd/ieloueB ank zwróci w płacone kwoty z 3 " ; odset.

Z y l o s i e e u i a  i r i * * y j m n  j  w s

Ziemski Bank Kredytowy w swoim Zakładzie Centralnym
w e  L w o w ie ,  ul. Trzeciego Maja L. 

w  K r a k o w ie ,  ul. Szczepańska L. 1. 
w  W a r sz a w ie ,  ul. Marszałkowska L. 151.

5, oraz w sworch Oddziałach:
w  L u b l in ie ,  Krakowskie Przedmieście, 
w  G d a ń s k u , Heiiigegeistgasse L. 134.

JGss®*as*»*a£*8 * a s * » « s * s * a s * » * a £ * » * a 3 $

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu
dzi i  i żądajcie jedynie praw- 

v dzlwych Bersona obcasów 
gumowych.

obcasy gumowe.

AUTOMOBILOWA SPÓŁKA
Z O G R. O D P . 42 S i

W KRAKOWIE, ULICA FLORJANSKA Nr. 32. 
ADRES TELEGRAF. A. S . TELEFON 2237.
JA K O  W YŁĄCZNY R E P R E Z E N T A N T  DLA Y/OZÓ W  
C I Ę Ż A R O W Y C H  I T R A K T O R Ó W  W I E D E Ń S K I E J  
FA B R Y K I AUTOM O BILÓ W  S -K I A K C Y JN E J D A W N IE J

’G R A E F  i ' S T I F T I
....................................................................   . . . . i

POLECA W OZY 5 -0 1 0  TONOW E 1 TRA K TO R Y  DO N A 

TY C H M IA STO W EJ D O ST A W Y . CZĘŚCI Z A PA SO W E  N a  

SK ŁA DZIE.

33t,
A ustr. T ow arzystw #  Fabryki Broni

WOZY OSOBOWE 6-cio CYLINDROWE
pierwszorzędnej jakości z natychmiastową dostawą.

40 HP.
65

Generalne zastępstwo na Polskę 
„ A u t o m o t o r ^  S p ó ł k a  a e k c j r  j*a.ae

Kraków-Dębniki, Barska L. 12.Telefon 153. Telefon 153".

o a

Nakładem .Spółki wydtawircżej^ckasopisnu, Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Stwora. Odbito w Drukarni .Czasu, w Krakowie.


